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P r e n u m e r a t a
w y n o s i  : 

w e  L w o w i e :
rocznie . . . . .  12 zł. — ct.
półrocznie . . . .  C „ — „
kwarta ln ie  . . . .  3 —
m i e s i ę c z n i e ................................... 1 .. — „

Z a  o d n o s z e n i e  d o  d o m u  d o p ł a c a  s ię  
2 0  cr„ m i e s i ę c z n i e .

N  a. p r o w l  n o y  1 :
r o c z n i e .......................................   16 zł. — ct
półrocznie . . .  . S „
kw ar ta ln ie  . . . .  4 . —  „
m i e s i ę c z n i e ..................................  1 „ 35 „
W p aństw ie  niem ieckiem  . 20 zł. rocznie
W innych państw ach  zagrań  24 „ „

Nunicr pojedynczy 4  ct.
N a prowincyi 5  ct.

N u m e r a  z  p o p i z e d n i c h  d n i  p o  l O  ot.

O g ł o s z e n i a
C in seraty)

za  jeden  w iersz petitow y albo je g o  m iejsce IG  c t.

U a c i e B i a n o  :
bezpośrednio pod kroniką . . .
przed  in se ratam i . . . .

od w ie rsza  peti towego.

50 ct. 
30 „

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świat, o godz. 4. popołudniu.

2V3 a t o  o g ł o s z e n i a :

po 2 1 1. za jeden  w yraz  — najm niejsze  20 ct 
za  jed n o  ogłoszenie.

R ękopisów R e d a k c ja  n ie  zw raca

N a k ła d e m  S pó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  za re je s tro w an eg o z o g ra n ic z o n ą  po ręką .

Prenumeratę przy jm ują  t a k i e  w szys tm e  b iu ra  pocztowe i ageneye 
dzienników. Num era  ,,Sło^a Polskiego1 sa  do nabycia  w agencyach dzień- 
ników, sprzedażach  tytoniu i u  portyerów nu dworcach  Kolejowych.

W ydawca 1 odpow iedz ia lny  r e d a k to r :

S T A N I S L A . W  R O S S O  S  3L I.
Adres R edakcyi i A d m in i s t r a c j i : Lwów, ulica Karola 

Ludwika Nr. 13 tPasaz Hausmana), Telefonu Nr 402.

Od AdmffiTstracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
p ła ty .

Zw racam y przytem uwugę, że ala uni­
knięcia *8relk icn nieporozumień najlepiej jest 
w ysyłać pieniądze vi p r c ^ t  p o d .  a d r e ­
s e m  A d m i m s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
Ir* o l s k i e g  o “ , L  \ r  ó  w  ,  pasaż 
Hausmana.

W arunki prenum eraty wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego lak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymąj ąjako p r e  mią T r y ­
logię S ienkiew icza  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H ipolita  
Wawelberga,  po cenie 2  zl. 6 0  ct., 

'we Lwowie za okazaniem karty pre- 
numeracyjnej, na prowincyi za zamó­
wieniem na przekazie pocztowym.

P og ło sk i ,  j a k o b y  n a k ła d  p ierw szy  b y l  
W yczerpany, są m ylne.

Trylogię dostarczam y zaraz

Lwów 15 listopada.
Doniesienie, że Sejm galicyjski ma być 

w OdtL.T.nict dn.ach grudnia na kilka dm zwo- 
any, dla uchwalenia prowizoryum budżetowe­

go — wywołało krytykę ze strony Czasu. Po­
wątpiewa on, czy wiadomość ta polega na 
autentycznej infurrnacyi — my zaś zapewnić 

możemy, że tak jest. Przed kilku przynaj­
mniej dniami, kiedy się owo doniesienie po­
jawiło we Lwuwie, a ztąd przeszło do wie­
j s k i c h  dzienników, było rzeczą n i e w ą t -  

‘ i w ą ,  że bez względu, czy Rada państwa 
skończy w grudniu budżet, czy też jeszcze 
w styczn.u będzie radzić — Sejm bęcizis zwo­
łany zaraz po święiach. W pierwszym wy­
padku — gdyby parlament w grudniu prace 
swe ukończył, Soim obradowałby od 29 gru­
dnia przez styczeń i część lutego. W drugim 
2aś wy padku zebrałby się tylko dla uchwala- 
n*a prowizoryum budżetowego, poczem byłby 
odroczony albo tylko przerwany, aby się zgro­
madzić znowu po Radzie państwa. Tak stały 

j c z y  przed kilku dniami. Czy w ostatnich 
dniach n. □ zmieniło się co w zapatrywaniach 
1 w komninacyach rządu — nie widny.

Ale me możemy zgodzić się z Czasem, 
Który uchwalenie przez Sejm prowizoryum 
j l ż e to w e g o  nazywa „dopełnieniem czystego 
K^mahzmu" Wykonanie konstytucyjnego pra- 
*3 reprezentacyi kiaju, bynajmniej czystym

formalizmem nie jesL T y l k o  Sejm ma pra­
wo uenwatama budżetu. Ta uenwała budże­
towa obejmuje: 1 ) zezwolenie na wydatki
w granicach budżetu ; 2 ) zezwolenie na pobór 
dodatków do podatków w wysokości, przez 
Sejm uchwalonej. Am wydatki z kasy krajo­
wej czynione być nip powinny, ani też pobie­
rane dodatki krajowe, jeżeli Sejm nie powziął 
uchwały. To jest stanowisko konstytucyjne, i 
od tego odstąpić nie możemy.

Czas powołuje się na to, że „wydarzało 
się to już dawniej, iż na mocy rozporządze­
nia cesaiskiego bywał Wydział krajowy umo­
cowany do prowadzenia gospodark. krajowej 
na zasadzie poprzedniego budżetu, aż do 
urn wały sejmowej0. Tan jest — wydarzało się 
to; ale było to postępowanie n i e k o n s t y ­
t u c y j n e .  W ustawie o reprezentucyi pań­
stwa jest postanowienie, iż wyjątkowo w ra­
zach w których uchwała Rady państwa zapaść 
nie może — może być wydane rozporządzę 
nie cesarskie, kontiasygnowane przez wszyst­
kich ministrów, zawierające takie zarządzenia, 
które należą do konmetencyi parlamentu, A le  
w s t a t u c i e  k r a j o w y m  t a k i e g o  p o s t a ­
n o w i e n i a  n i e  ma  — a póki go nie ma, poty 
prawo budżetowe Sejmu stoi bez wyjątku i 
bez wyłomu, bo artykuł Czasu nie zinieoi pra­
wa konstytucyjnego, ani nie zastąpi uchwały 
Sejmu.

Twierdzi Czas, że ta „formalność1  — t. j. 
uchwalenie prowizoryum budżetowego — „nie 
będzie wystarczającą, bo wobec wysokości 
dodatków do podatków, do prawomocności 
Hcliwalonego prowizoryum budżetowego po­
trzebną jest sankeya cesarska, którą z natury 
rzeczy dopiero po Nowym Roku możnaby 
uzyskać0. Byłoby to argumentem, gdyby nie 
okoliczność, że w miesiącu styczniu wpływają 
t y l k o  podatki za rok ubiegły — z jakiemiś 
bagatelnie drobnymi wyjątkami. Więc nie 
zgrzeszy się wcale przeciw interesowi skarbu 
krajowego, jeżeli w styczniu, aż do nadejścia 
sankc/i cesarskiej na prowizoryum budżetowe, 
urzędy podatkowe nie będą wcale pobierać 
dodatków za rozpoczęty rok, a puprzestaną na 
ściąganiu zaległości.

Wreszcie uderza Czas w drażliwą strunę 
k o s z t o w  — twierdząc, że przez zwołanie 
Sejmu dla samego tylko prowizoryum budże 
towego, miraźonoby niepotrzebnie skarb k ra­
jowy na stosunkowo znaczny wydatek. W isto­
cie jednak nie byłoby tu żadnej różnicy wy­
datku Pierwsze 3 dni Sejmu zawsze idą na 
formalności ukonstytuowania, wybór komisyi 
itp., do czego dołącza się i „formalność" uchwa­
lenia prowizozyum budżetowego. Jeżeli potem 
dzieje się tak, jak obecnie bywało, że z po­
woda świąt Sejmu się me odracza, tylko go 
się przerywa, wtedy płacić trzeba dyety po­
selskie i za każdy dzień świąteczny kosztują 
dyety po 755 zł — a że tych dni jest co naj­
mniej 6  (Nowy Rok. Trzech Króli, ruskie Boże 
Narodzenie, ruski Nowy Rok) — przeto wy­
datek ten wyniesie 4.530 zł, W razie zaś, 
gdyby po uchwaleniu prowizoryum budżeto­
wego Sejm odroczono na styczeń — należą 
się posłom koszta podróży, a te wynoszą we­
dług budżetu 44S6 zł. Więc niech Czas nie 
wojuje wydatkiem.

Ale gdyby nawet b j ł  wydatek — tc w a ­
ż n i e j s z ą  j e s t  s p r a w ą  z a s t r z e ż e n i e  
p r a w a  S e j m u ,  aniżeli oszczędzenie, choćby 
nawet tysiączki w 1 0  - milionowym budżecie. 
Gdyby w k ra n ,  który szanuje s w o j e  p r a ­
wa, dla ktorego konstytucyjność nie jest fra 
zesem, gdyby w takiej np. Anglii lub w Wę­
grzech powiedz.ać, iż ze względów oszczędno­
ści należy zaniechać jakiej formalności, w któ­
rej tkwi prawo konstytucyjne — wywołałoby 
to powszechne oburzenie. Tam wiedzą dosko­
nale, że kto dziś na krok ustąpił, jutro ustąpi 
na dwa i że wszelkie zaniedbanie prawa, 
sprowadzić może z czasem jego utratę.

Dwie są drogi, prowadzące niewątpliwie 
do zatraty praw i swobód, Jedną z nich — 
lekceważenie tych swobód, b i a k  d b a ł o ś c i  
o p r a w a ,  uznawanie ich „czystą formalno­
ścią1'. To droga staro konserwatystów -  droga 
Czasu. Drugą — to n a d u ż y c i e  s w o b ó d  
takio, iż wywo/Ujei wzmacnia prądy reakcyjne. 
To droga naszych radykałów -

Oba te kierunki z całą stanowczością 
zwalczać, jest obowiązkiem każdego, kto w in­
teresie narodowej sprawy pragnie pomyślnego 
rozwoju kraju, na podstawie tych praw, jakie 
już uzyokał, a które jeszcze rozszerzyć i utrwa­
lić trzeba

Z W i e d n  a donoszą, że istnieje prawie 
pewność, iż budżet zostanie w pełnej Izbie 
przed feryami Bożego Narodzenia załatwiony. 
Prace w komisyi budżetowej postępują raźnie 
naprzód i jest nadzieja, ■ że do kilku dni ko- 
misya budżet załatwi. W tym stanie rzeczy 
Sejmy zwołane być mogą na dłuższą sesyę 
na m. s t y c z e ń  i l ut y .  Sejm galicyjski zwo­
łany zostanie na 29 g r u d n i a i będzie mógł 
obradować do połowy lutego, a w razie po­
trzeby nawet dłużej.

Caiicya w budżecie państwa 
na rok 1897.

IIT.
Przechodzimy do budżetu m i n i s t e r ­

s t w a  w y z n a ń  i o ś w i a t y .  Pały ten bu­
dżet wynosił w roku 1392 kwotę 23 271.077 zł 
a jest preliminowany n a r .  1897 na 27,741.151 
zł. wzrósł zatem w 6  latach o 4,4/0.074 zł. 
W tem było w r. 1892 na Galicyę 4,014.332 zł. 
zaś na rok 1897 będzie 4,712.364 złr. — o 
698.032 złr. więcej.

Wyjmujemy z tego przedewszystkiem cy­
fry wydatków na o ś w i a t ę  sarną. Wynosiły 
te wydatki w r. 1892 (na całe państwo) 
16,077.780 złr, zaś na rok 1897 preliminowa­
no 19,566.044 złr. Wzrost wynosi 3,488.264 zł. 
czyli 21-7%. Z tej sumy było w r. 1892 n a  G a ­
l i  c y ę  2,319.225 zł. zas w r 1897 bęazie 
2,971.361 zł. — wzrost zatem wynosi 652.136 
zł. czyli 28 l ° / 0  W r. 1892 udział Galicyi 
w wydatkach państwa na oświatę wynosił 
14,4°/o a w r. 1897 — 15 1 °/0.

Jes t  więc pewne polepszenie — ale tak 
słabe, tak niesłychanie powolne, że ono by 
najmniej jeszcze nie zaciera charakterysty­
cznej cechy, znamionującej zachowanie się pań­
stwa wobec spraw oświaty i wog de cywiliza­

cyjnego rozwodu naszego kraju, a wyrażającej 
się słowem: z a n i e d b a n i e .  Zobaczymy to 
jaskrawo na poszczególnych cyfrach budżetu 
oświaty, w potównaniu z takiemiż cyframi 
mnych krajów. A nie byłby słusznym zarzut 
że, gdy Galioya finansowo mniej, niż inne kraje, 
przyczynia się do utrzymania całości, to i ta 
całość mniejsze ma wobec Galicyi obowiązki 
i mniej na nią łożyć może. Kto nie posiaje, 
ten nie będzio zbierał Jeżeli państwo chce 
w Galicj i stworzyć siłę finansową, z której by 
czerpać mogło, szczędzić me powinno wydat­
ków na oświatę, która jest warunttiem ekono­
micznego rozwoju, a więc i finansowej siły 
kraju. A potem, jak do niedawna jeszcze, 
kraj nasz był zupełnie po macoszemu trakto­
wany, jak na wszelkich polach systematycznie 
go zaniedbywano — kouiecznem jest szybsze 
tempo w zwiększaniu wydatków ze skarbu 
państwa na cele oświaty w tym kraju.

Jeszcze jaskrawiej występuje na jaw nie­
dostateczna dotacya Galicyi ze skarbu pań­
stwa na oświatę, jeżeli porównamy cyfry 
budżetu k r a j o w e g o  z państwowym Według 
dat, w ostatmm numerze naszego pisma po­
danych, wydatek funduszu krajowego na szko­
ły ludowe wynosił w r. 1892 — 1,181.756 zł. 
na rok 1397 preliminowano 2,096 L56 zł. 
wzrósł zatem ten wydatek w 5 latach o 
914.40U zł., gdy równocześnie wydatek skarbu 
państwa na oświatę w Galicyi wzrósł tylko o 
652.136 zł. Jeżeli zaś policzymy w s z y s t k o ,  
co Sejm na cele oświaty uchwąia, otrzymamy 
z budżetu na rok 1»96 (cyfr wszystkich na 
r. 1897 nie mamy jeszcze): 
rubryka VII. „oświata* . . 2,236 115 złr.

„ VIII. pomniki histo­
ryczne (w budżecie państwo­
wym także do rubryki„oświa­
ta" w c h o d z ą c e ) . 33.420 „
z rubryki X \ . „rolnictwo i 
górnictwo" na szkoły i sty- 
pendya . . . . . . . .  381.932 „
z rubryki XVI „przemysł0 na 
szkoły i stypendya . . . 124.463 „

razem . . 2,775.930 złr.
Jeżeli do tego dodamy, że sam wydatek 

na szkoły ludowe będzie w r. 1897 o kwotę 
159 664 wyższy, niż w r. 1896, a przyjmiemy, 
że wydatki na inne kategorye szkół nie po­
większą się wcale — to otrzymamy 2 935.594 
złr. jako przybliżony budżet k r a j o w y  na r. 
1897 na cele oświaty, ledwie o 35 tysięcy 
niższy od tego, co skarb państwa na oświatę 
w Galicyi wydaje. J iźe l i  więc biedny fundusz 
krajowy, żyjący tylko dodatkami do podatków 
państwowych, może do 3 milionów przeznaczać 
na podniesienie poziomu oświaty w kraju —
0 ileż w i ę c e j  powinien łożyć skarb państwa 1

A nie można pominąć nawiasowej uwagi
1 zapytania: czy nie byłby poseł Edward G n i e ­
w o s z  lepiej uczynił, gdyby w kom isn budże­
towej wiedeńskiej przy obradach nad budżetem 
oświaty był uderzył na skąpstwo skarbu pań­
stwa wobec niezbędnych potrzeb szkolnictwa 
w Galicyi? gdjDy był zestawił powyższe cy­
fry i udowodnił, że rząd —■ rozporządzający 
budżetem 692 milionów, wydaje na oświatę 
w Galicyi bardzo mało co więcej, niż to czym 
kraj z budżetu zaledwie 10 milionowego? Czy

nie lepsze tu i właściwsze było pole do o b u ­
r z a n i a  s i ę  i do r e k r y m i n a c y i ?  N ie! on 
wolał niesłusznie kraj sponiewierać, zamiast 
ze słusznemi żądaniami zwrócić się do rządu!

Ale wróćmy do budżetu i jego szczegó­
łów. Rozdział „Centrale" zawiera wydatków 
na Galicyę 26o.6U0 zł. — o 101.393 zł. wię­
cej, niż przed 5 laty. Jes t  tam : nadzór szkol­
ny 207.300 złr. — (o 79.200 zł. więcej) — a- 
kademia umiejętności 20.000 to 4.000 więcei) 
szkoła sztuk pięknych w Kraków.e 23.aOO zł 
(o 3 493 więceju Należą tu subweneye ala To­
warzystw muzycznych: Lwów 2.500 zł. -
Kraków 2.000 zł. — dalej 5.000 zł na arty­
styczne ozdobienie gmachu uniwersyteckiego 
w Krakowie — 20.000 zl. na r e s t a u r a c y ę  
k a t e d r y  n a  W a w e l u  za co rządowi naj 
szczersze należy się uznanie — 2 . 0 0 0  złr. na 
restauracyę kościoła w Leżajsku, 3.000 zł. na 
taki cel w Bieczu — i 3.000 złr. na restau- 
racyę krużganków u Dominikanów w Krako­
wie.

Na oba uaiwerzytfety i na politechnikę 
lwowską preliminowano iazem 884.556 zł., o 
268.205 zł. więcej, niż na rok 1892. Poro 
wnajmy odnoszące się do tego działu cyfry, 
z wydatkami na wyższe szkoły w innych pro- 
wincyach.

Uniwerzytety: 
W'edeń 
Praga 
Grac
K r a k ó w  
L w ó w  
msbruk 
Czermowce 

Politechniki : 
Wiedeń 
Praga 
L w ó w  
Grac 
Berno

1,136.675 
937 291 
436.552 
435.968 
329.688 
320.830 
138.270

317.100 
303.490 
118.900 
114 450 
104.600

ftę, 
t u

Co do uniwetzytetów zwrócic musimy uwa- 
że na naukowe w f p o s a ż e n i e  f a k u l t e -  
m e d y c z n e g o  we  L w o w i e  wstawiono 

śmiesznie małą kwotę. Znajdujemy 1.000 zł. 
na uzupełnienie naukowego wyposażenia n- 
stytutu fizykalnego — i 25 000 zł na „nauko­
we wyposażenie i urządzenie instytutów na 
fakultecie medycznym0. W wyjaśnieniach zaś 
do tego preliminarza czytamy, że na wyposa­
żenie fizykalnego instytutu potrzebną jest 
kwota 3 . 0 0 0  zł. — co będzie dane w trzecn 
rocznych ratach po 1.000 zł. Ma to być tylko 
uzupełnienie już istniejącego dawniej instytutu 
fizykalnego — o ile on dla celów medycznych 
ma służyć, Nie trzeba być znawcą, ażeby 
uznać, że instytut fizykalny, który służył fa ­
kultetowi fPozoficznemu. ma da się kwotą
3.000 zł. tak uzupełnić, aby wystarczył dla 
medycyny. Na w s z y s t k i e  zaś inne instytuty 
fakultetu medycznego, na ich u r z ą d z e n i e ,  
za ich zaopatrzenie w okazy, zbiory i środki 
naukowe — przeznaczono 25.000 zł., a razem 
z tem, co dano już w latach poprzednich, 
2 6 . 2 0 0  zl. To są chyba żarty. W takich wa­
runkach rozwinąć s.ę nie może fakultet me­
dyczny, który przy najlepszych siłach nauczy­
cielskich nie odpowie zadaniu, jeżen me bę­
dzie b a r d z o  o b f i c i e  zaopatrzony w środki

l AMERYKAŃSKICH STEPÓW
p rzez

Rajmundo Auzins-Turenne
(Ciąg dalszy).

— Szkoda, że Indyanie Sioux nie mają 
ego węchu, — dodał Twenty Sixth. — Wi-

' - lałem ic h , jak jedli na pół zgniłe resztki, 
Wyrzucone przez kucharzy ranch’u, a przeko­
nasz się, że jeszcze kiedy pożrą przynętę zatrutą, 

przeznaczoną dla kojotow.
Gdy mówimy o pokoleniu Sioux, czy 

znasz dolinę, gdzie został wymordowany pułk 
Custera  w 1877?

Nieraz tam obozowałem, a nawet polo­
wali m tam z Sitting bull’em f Siedzącym By­
kiem) który jest ich czarnoksiężnikiem, medicńie- 
ftian, którego dziś lub jutro napotkasz. Poka­
jał mi nawet mieisce, gdzie padł Custer 
■Mówią lecz do tego on sam mi się nie przy­
znał, że stary czarownik otworzył mu piersi, 
aby wyrwać rnu serce, które zjadł wobec 
wszvstK'ch swoich wojowników.. Co to za wódz 
ten Sitting B u l i ! Siedm tysięcy jeźdźców', dwa 
razy tyle kobiet i dzieci, cztery razy tyle koni, 
wszystko to wyprawić zdołał w parę dni na 
granicę kanadyjską!...

— Tak, wiem, że ci biedm Kawalerzyści 
Cutteera atakowali puste namioty i lalki, które 
‘ i ttng Buli kazał ustawić w głębi doliny 
Łittle Big Hora.

— To też zaledwie zanurzyli się w wą­
wozy, znaleźli się między dwoma ogniami i 
?°stali wymordowani do ostatniego, z wy­
jątkiem jednego, wysłanego na zwiady

łóry zdołał się ukryć pod zabitym koniem i 
ymknąl się nocą, aby dać znać o klęsce..

IV.
k o p a l n i a  z ł o t a .

Dwa lata upłynęło od czasu, gdy Andy 
stał wtajemniczony w życie siepów i siał

się już sam prawdziwym cow-boy’em i nale­
żał do starszyzny T. o. T.

Brzegi strumieni zaczęły znów zielenieć 
i niejeden z byków, zwróciwszy pysk na po­
łudnie, wciągał potężnie powietrze i ze swo­
im haremem wyruszał na poszukiwanie wcze­
snych pastwisk. Ale jeźdźcy stepowi pilną 
straż odbywali, nie dopuszczając, aby bydło 
zbyt oddalało się na południe. Już  nadejść 
wkrótce miały wielkie rotund up, zliczenie sztuk 
i piętnowanie ich rozpalonem żelazem Nastę­
pnie miało się rtbyc ładowanie pociągów do 
Ch.cago Według planu uchwalonego przez 
wszystkiOi.' foremeiTów z całego Dakota, cow- 
boy’owie T. o. T. mieli się zgromadzić nad 
E lk-Czeek ') ruszyć w kierunku strumienia 
Spiivy, gdzie był ich hohie ranch (główna kwa­
tera) i zdążać do spotkania ze 1 0 1  ranch’em 
Tu bydło miało być przebrane, zwrucone jego 
właścicielom, a cow boy’owie wróciliby każdy 
na swoje pastwisko, az do jesiennego round up.

Inne ranche, jak S. N. I., 76 K. 0  W 
i t. d , miały również wskazano mejsca na 
sto mil w około Black Hnls. Wszystko to 
było kierowane przez Z j e d n o c z e n i e  ran 
chów, Cheyenne City, potężne stowarzyszenie, 
które prowadzi interesa wielkich kompanij, 
utrzymuje na swoim żołdzie stu policjantów, 
którycn obowiązkiem nie dopuścić do kradzieży 
bydła, tak częstych na stepach For Wesl u. 
To stowarzyszenie także wydaje książkę „pię- 
tu “, d^ęki której natychmiast każdy pozna, do 
kogo należy bydlę spotkane na oreryi.

K r o n i k a  k u s t e r s k a  ogłaszała wła­
śnie plon przyszłycn ooeracyj rancRow i ge­
nerał Wibones Johnson badał go pilnie owe­
go poranku, gdy Sidney Terrel, poszukiwacz 
złota z Lutle Rapid Creek wpadł do jego 
office.

— Weil? — powiedział przez nos Wil­
liam, trzymając nogi na biurze.

— Możesz teraz się założyć generale, że 
tym razem znalazłem dobrą żyłę 1 — wykrzy-

’) Strumień Daniela.

kuął ogromny górnik, zarysowając żywe pas 
walca.

— Cóż znowu! opowiedz mi to, mój synu, 
—odpowiedział Johnson, nadzwyczajnie rozcie- 
kawiony.

— Tak, tak, jest z ło to ! Sprzedałem Lit- 
tle Kapide Creek za dwieście tysięcy dollarów 
Frissefowi i Cie z Nowego Jorku, wielkim 
fabrykantom mydła, pan wie? Ich pełnomo­
cnicy podpiszą za chwilę akt, który przygotuj 
pan według wszelkich przepisów prawnych. 
Hura na cześć Sidney’a F e r r e l !

I  poszukiwacz złota o barkach atlety­
cznych począł wytancowywać szalone gique 
w ojfi.ee generała.

Ten ostatni był na wysokości zadania. 
Rzucił się ku małej szafce, zamkniętej na 
ogromny zamek, wydobył butelkę Charego 
Kentucky (Stan Kentucky jest słynny ze swe­
go whisky) i dwa kieliszki

— Sidney — rzukł — sprzedać jest pię­
kną rzeczą, otrzymać wypłatę jest jbszcze 
piękniejszą; kiedy i w jaki spusob mają ci 
wypłacić?

— Goto ką, mój synu! — ryknął S i­
dney — 5 s/. is łhe king  (gotowka jest kró 
lem). Dwadzieścia tysięcy dolarów są złożone 
w National Bank w Deadwood.

Tym razem nawet Johnson doszedł 
do entuzjazmu, lecz amerykańskiego, to jest, 
stał się zimny i prawie marzący. Aoh cóż za 
stos, co za piękny stos sztuk złota ułożyć 
możua z dwustu tysięcy dolarowi Widział go. 
pieścił, oddychał jego wonią. Jakim sposobem 
to bydlę wydobyło tę kwotę ze strumienia, 
w którym nigdy, żaden przyzwoity obywatel 
nio wynalazł „prospektując" (toprospect, szu­
kać drogicn kruszców) na utrzymanie skro­
mnego życia.

Tymczasem Sidney Ferrel stał się mil­
czący. Ileż to długich wieczorów spędził w swo­
im log-house w Liitle Rapid Creek, pożerany 
gorączką złota, z członkami jakby połama­
nemu z utrudzenia, z głową płonącą, wyo­
braźnią wałęsającą się po wszystkich wyma­
rzonych cudownych gruntach, niosących złoto!

Złoto! złoto: złoto! Cała. potęga, cała 
szczęśliwość ludzka biegły teraz ku niemu, 
w tej godzinie ekstazy, która stiącała w prze­
szłość i nicość chwile zniechęcania, rozpaczy 
i nędzy, Jak  to on będzie teraz mógł szastać 
groszem !

— Kapitanie — krzyknął generał — wy­
pijemy na cześć twego szczęścia! Za wszem 
przepowiadał ci powodzenie; trzymać je te­
raz w ręku. Niech ono me sprowadzi zapo­
mnienia o dawnych przyjaciołach z Bloc 
Hills !

Jednym łykiem, bez jednego odetchnienia 
wypróżniono kielichy whisky, poczem generał 
wziął się do spisania aktu sprzedaży, pod­
czas gdy czujny górnik wiódł okiem za ka- 
żdem poruszeniem pióra. W chwili, gdy pisał 
wyrazy: .dwieście tysięcy dolarów0, generał 
obrócJ się i rzekł, patrząc w oczy SiJney a :

— Piękna cyfra, i to za strumyk, w któ­
rym dotąd nie było krzty złota.

— A ja. ja  znalazłem — odrzekł Si­
dney — a najlepszy dowód, że sprzedaję mój 
„places*!... Ale, oto twoje honoraryum za spi­
sanie aktu, generale.

Należało się pięć dolarów, Sidney ułożył 
na biurze szereg  Dięciu set; William Johnson 
me mrugnął.

— Zaliczka? nieprawdaż? Och pozosta­
wię ci czas na spłacenie reszty. Nie niepokój 
się... Ale to śmieszne ten grunt złotodajny 
n.,d Little Rapid Creek! No, no, szczególne 
masz szozęscio. Sidney 1

— Ileż ja  tam położyłem na twojem 
biurku? Och, masz słuszność, generale, ja  my­
ślałem, że mam tysiąc dolarów przy sobie, 
nic nie stracisz na zwłoce.... Li*tle Rapid 
Creek 1 Ten placer był zawsze Dogaty, za rę ­
czam ci generale...

O tak, tak, ten placer stał się bogaty od 
dnia, w którym Terrel dziurawił go wystrza­
łami swej strzelby... nabitej złotym proszkiem. 
W pustyni bez mnogo świadka jak Ten, który 
widzi wszystko z góry, a którego często i my 
me chcemy widzieć, Sidney przez trzy mie­
siące „solił" swoją własność oszczędnościami

lat p ięciu: dziesięcioma tysiącami dolarów
proszku złotego. W górnej części, w dolnej, 
w środku, a w większych ilość .ach u stóp 
skał, w pewnych głębokościach, jak w pra­
wdziwych bywa placer’ach, wszędzie złoty 
proszek umieszczał.

Potem wszedłszy, w stosunki z Fressel’em 
and C-o, proponował mu sprzedaż. Możnaby 
było przysiądz, gdy mówił o swym strumieniu, 
że sam uwierzył w rzeczywistość swej kopalm 
z ło ta ; miał on bowiem w najwyższym sto­
pniu tę podziwienia godną jankesów ską wiarę 
w powodzenie.

I  rzeczywiście, tak dobrze umiał przed­
stawić nowe przedsiębiorstwo, tak zapewnić
0 podwojeniu fortuny Fressela, tylokrotnego 
już milionera, że kapitalista ten zdecydował 
się posłać do Błock Hills dwóch geologów.

— Otrzymałem ofertę z Kalitornn — 
rzekł mu wtedy Sidney — i mogę sprzedać 
mój placer każdej chwili; dlaczego byś pan 
nie posłał swego adwokata, zaopatrzonego 
w pełnomocnictwo, żeby zabić sprawę na 
miejscu, jeżeli się to da zrobić ?

We Frisseiu zbudziło się na chwilkę nie­
dowierzanie; górnik przez pospiech uczynił 
fałszywy krok.

— Sprzedaj swój placer, moj przyjacielu ; 
ja  mogę się zdecydować dopiero na podstawie 
sprawozdania moich dwóch biegłych, a wtedy 
będzie czas wysłać mego adwokata Ale nie 
krępuj się wcale i rozporządzaj tymczasem 
twym złotodajnym gruntem.

Sidney zagryzł wargi i wyruszył tegoż 
wieczora z dwoma geoiogami, którzy roz 
pięli swój namiot nad brzegami Creek’u.

Byli to poważni uczeni, nie bardzo przy­
stępni. P r o s p e k t o w a l i ,  grzebali, kopali we 
wszystkich kierunkach przez trzy tygodnie
1 wszędzie znajdowali złoto. Otrzymawszy ich 
entuzjastyczne sprawozdanie, Frissel zatele­
grafował do National Banku w Deadwood, 
żeby zakończyć sprawę natychmiast i równo­
cześnie przesyłał dwieście tysięcy dolarów.

(Ciqg dalszy nasi.)
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naukowe. W innych państwach idą krocie na 
takie cele!

Wiadomości polityczne.
Na re ickstas; niemiecki zwrócone są dziś 

oczy całej Europy. W chwili, gdy s/owa te 
kreślimy, w pięknej sali nowego parlamentu,
— wśród ogólnego naprężenia — odpowiada 
kanclerz państwa, ks. Hohenlohe, na inier- 
pelacyę centrum co do traktatu wzajemnej 
neutralność, między Rosyą a Niemcami. Pod­
czas dzisiejszej dyskasyi, mają mówcy stron 
nictw umiarkowanych, m ięły  nimi i Polacy, 
nie wymawiać nazwiska ekskanclerza, nato­
miast z ław radykalnych mają paść silne ata 
ki na B smarcka. dążące do postawienia go 
przed sąd za zdradę stanu.

W  imieniu narodowo-liberalnych ma zło­
żyć deklaracyę p. Bennigsen. Po odpowiedzi 
ks. Hohedohego na interpelacyę centrum, 
która zajmuje pibrwsze miejsce porządku 
dz ennego, nastąpi interpelacya p. Munckla i 
i tow. w sprawie pojedynków, oraz zarąbania 
obywatela w Karlsruhe przez oficera liruse- 
w tza .  W  tej sprawie otrzymał reichstag 10.000 
petycyj. Koło polskie wnieść ma w sejmie 
pruskim interpelacyę w sprawie zmiany barw 
w Księstwie Poznańskiem.

Zmarły niedawno w Rzymie kardynał ks. 
Hohenlohe, brat kanclerza niemieckiego, miał, 
jak donoszą Daily News, pozostawić doku­
menty pierwszorzędnej wagi. tak, że kanclerz 
niemiecki natychmiast po jego śmierci zażądał, 
aby władze włoskie na spuściznę po kardy ■ 
nale nałożyły pieczęć, Alówią również, iż kan­
clerz w 'mieniu rodziny Hohenlone zakwe- 
styonuje testament, na mocy którego spadko­
biercą kardynała jest jego sekretarz Z dru­
giej strony krąży wiarogodniejsza pogłoska, 
iż krewni kardynała starali się w jego papie- 
raeft odszukać dokumenty polityczne, n e zna­
lazłszy ich, doszli do przekonania, iż kardy­
nał zniszczył je mszczę za życia Tymczasem 
kardynał, umierając, oddał dokumenty te na 
przechowanie jakiejś wybitnej osobistości wło­
skiej, która ma z nich skorzystać w sposób, 
jaki uzna za właściwy. Większość tych doku­
mentów tyczy się niemieckiego kulturkam pju, 
ogłoszenia rzeczy pospolitej rzymskiej, polityki 
papieża Piusa I X , słynnej sprawy nr. Arni- 
ma i t. d.

Berliński Localanzeiger donosi, iż artyku­
ły pism połurzędowych, dotychczas ogłoszone, 
s ą  z a p o w i e d z i ą  d a l s z y c h  r e p r e s  
s a l i j  p r z e c i w k o  P o l a k o m .  Z m i a n a  
b a r w y  p o z n a ń s k i e j  j e s t  d o p i e r o  
p o c z ą t k  i e m.  Prokuratorya i polieya otrzy­
mały polecenie p i l n i e j s z e g o  ś l e d z e n i a  
p r a s y  p o l s k i e j  i s t o w a r z y s z e ń .  Na 
tomiast mają władze unikać wszystkiego, co 
by mogło doprowadzić do konfliktu między 
kościołem katolickim, a organami rządu n ie­
mieckiego.

N. f r .  Presse znowu pokumała się z ja 
kimś „wybitnym* panem, który właśnie wi 
dział się z pewnym jegomością, powracają 
cym wprost z Friedrichsruhe Oczywiście 
urósł ztąd łuterwie-w z ekskanclerzem. Ks. 
Bismarck ronił łzy nad niewdzięcznością pe­
wnej kategory, piasy niemieckiej, którą na­
zwał niedojrzałą, z powodu nieustannych na 
niego napaści. Biedaki Cńarakterystyczny u- 
stęp interwiowu stanowią uwagi Bismarcka 
o zgubnym wpływie kobiet na sprawy dyplo- 
matyezao-polityczne. Dawał się on silnie 
uczuć na dworach petersbuiskim i berliń­
skim, tylko austro-węgierski wolny był od tej 
plagi Między innemi przypomniał Bismarck 
udział kobiet w sporządzaniu i doręczaniu 
znanycń falsyfikatów aktów carowi Aleksan­
drów’ III., na benefis Anglii i przy p o  m o c y  
p o l s k i e j  (!) gwoli zakłócenia dobrych sto 
sunków między Rosyą a Niemcami.

Cherchez les Polonaises — mówił Bismarck
—  t e g o  t r z e b a  s i ę  d o p a t r y w a ć  w  k a ż d e j  i n ­
t r y d z e  d w o r s k i e j .  E x - k a n c l e r z  j u ż  t e r a z  n a  
d o b r e  m a j a c z y ,  z w ł a s z c z a  w  u d z i e l a n i a  i n f o r -  
m a u y j  p r z y j a c i o ł o m  p r z y j a c i ó ł  N. fr . Presse

Z prasy rosyjskiej Mamy dzis do zano­
towania kilka bardzo ciekawych głosów prasy 
rosyjskiej. Przedewszystkiem świeżo wyszły 
(po odbyciu kary) numer Grażdamna wyjaśnia 
w następujący sposób przyczyny trzytygodnio­
wego nieukazywania się czasom sm a:

„Mogę zapewnić moich czytelników — 
pisze ks. Meszczerski — że nie było tutaj 
nawet śladu czegoś politycznego (!), Wyjeżdża­
jąc, nie zdołałem się obznajomić z wydanem 
rozporządzeniem wydziału prasy, na którego 
mocy p. minister spraw wewnętrznych wzy­
wał wszystkioń redaktorów wydawnictw, aby 
powstrzymali się od jakichkolwiekńądż nie­
przyjaznych wynurzeń pod adresem zwierz 
chników tych państw, których gościem będzie 
car Zarządzający redakcyą w czasie mojej 
nieobecności w Petersburgu bezzasadnie przy­
puścił, że zakaz ten dotyczył wyłącznie czasu 
przebywania carstwa w Paryżu i, nie uprze­
dziwszy mnie o tem, pozostawił bez zmiany 
moje uwagi satyryczne pod adresem prezy­
denta F au re ’a, mając na uwadze, że pojawią 
się one w prasie już po wyjeź Izie cara 
z Francyi Ponieważ zaś te moje „Dzienni­
czki* stały się bezpośredniem wykroczeniem 
przeciw ogłoszonemu przez p ministra spraw 
wewnętrznych rozporządzeniu, przeto nastą­
piła kara w _,ei nieumknionem postępowaniu. 
Nic innego nie było. Chociaż nie umyślnie, 
lecz prawnie byłem winnym i musiałem w zu­
pełności poddać się smutnemu losowi*.

Redaktor Grażdamna miał również roz­
mowę z Rochefortem. którym jest najkomolet- 
mej zachwycony W rozmowie pomiędzy in­
nemi ilochefort miał powiedzieć ks. Meszczer- 
skiemu: „Jedyną formą rządu, piVy której
Francya może być przyjaciółką Rosyi — jest 
rzeczpospolita Jako kró^stw o Francya byłany 
zawsze przez klerykałów sk ierow ań. przeciw 
Rosyi, jako cesarstwo pozostawać będzie pod 
wpływ em kaprysów Napoleonidów, jak tego 
dowiodły r. 1812-ty i wojna krymska*.

Pod tytułem: ,P a x  vobiscumJ przesyła p. 
Nemo w Si. Pet. Wied. bardzo charakter ysty- 
czne uwagi pod adresem Francyi, radząc jej 
szczerze zrzeczenia się zamiarów odwetowycn. 
Czytamy tam między inrierm taki ustęp :

„Wprawdzie zaburzenia w Konstantyno­
polu i ścieranie się tam wpływów europej­
skich, zakłócają nieco spokoj w pracy naro­
dów Europy, ale p Nemo nie widzi w spra­
wie wschodniej niebezpieczeństwa dla Europy- 
Nieco więcej poszanowania dla niezbitych 
praw Rysyi, nieco więcej zaufania dla pań­

stwa, które ratowało Europę od napływu hord 
tatarskich i ograniczyło potęgę państwa Ottc- 
manów, a wyjście w sprawne wschodniej znaj­
dzie się niewątpliwie*. “ ~

„G-roźniejszym jest traktat frankfurtski, 
a raczej jego następstwa, znajdujące wyraz 
w pozbawieniu Francyi lwu prowincyj. Tu 
p. Nemo nie widzi innego sposobu wyjścia, 
jak puszczenie w niepamięć Sedanu Francu­
zom mówić o tem jeszcze trudno, ale stanię­
cie na giuncie pomszczenia Sedane z bionią 
w ręku, byłoby zaprzeczeniem najlepszym dą 
żeniom ducha ludzkiego," byłoby godzeniem 
się na najokropniejszą wojnę i wojnę bezcelo­
wą, bo ani Francya, ani Niemcy mające za 
sobą kulturę tysiącowiekową, nie mogą znik­
nąć z oblicza Europy.

Now. Wrem. anaflzując mowę SalisDury’ego, 
wypowiedzianą na bankiecie inauguracyjnym 
lorda-mayora, przychodzi do wniosku, że mo­
wa ta oznacza kapitulacyę Anglii w kwestyi 
wschodniej.

Anglia zgodziła się na francusko-rosyjski 
program akcyi na Wschodzie, wyłuszczony tak 
dosadnie przez ministra Hannotaux. Okazuje 
się więc, że p Hannotaux miał prawo przema­
wiać . do ambasadora tureckiego imieniem 
Europy. Gabinet saint-jamesski musi się wy­
rzec nadziei rozstrojenia koncertu europej­
skiego Anglia powinna zapisać sobie do 
księgi bilansów politycznych nową klęskę na 
polu polityki międzynarodowej.

„Mrgr. Salisbury n.e zadał sobie nawet 
trudu symulowania tej klęski. Przyznał otwar­
cia, że miał do przebycia trudne i niespo­
kojne chwile, a z mowy jego wynika, że je ­
żeli się „uspokoił*, to tylko za cenę poddamu 
się programowi francusko-rosyjskie nu*

- Z Petersburga donoszą dziś, że pogłoska 
o zaprowadzeniu instytucyj ziemstw na Litwie 
zdaje się nie ulegać wątpliwości z tem jedynie 
ograniczeniem, iż odnosi się to na razie tylko 
do guberni’ mińskiej, mohylewskiei i witeb­
skiej. Gubernatorzy powyższych gubernij mają 
wydać pod tym względem swą opinię, a potem 
dopiero nastąpi decyzya ministerstwa spraw 
wewnętrznych wzglęanie rady stanu.

Pokój. Agencya Havasa Drzyniosła ks. 
Neapolu najtajniejszy podarek ślubny, choć 
trochę spóźniony, mianowicie obwieściła po- 
koj, zawarty między Włochami a Jfenelikiem. 
Delegat rządu włoskiego, major Ne r r a z i n - ł ,  
zawarł 26 z “ m.  ostateczny pokój z królem 
Abisynii," który po długim rozmyśle zdecydo­
wał się traktat pokoju podpisać pod następu­
jącymi warunkami: I. zniesienie umowy co
do U tshali; II. uznanie niepodległości Abisy­
nii; III. uznanie przez negusa linii granicznej 
M areb-Belesomuna; IV. wypuszczenie jencow 
włoskich bez okupu, lecz jedynie za zwrotem 
kosztów ich utrzymania. Menelik wysłał do 
króla Humberta telegram, w którym wyraża 
radość z powodu zawarcia pokoju, oraz za­
wiadamia, iż wszystkich jeńców włoskich wy­
puszcza na wolność. Chytry król abisynski 
wypuść ł także lekarzy włoskich, zażądawszy 
od nich poprzód urządzenia w Abisynii msty- 
tucyi Czerwonego krzyża.

Mćmoriał diplomatique donosi, iż stosunki 
między dworami rzymskim i berlińskim zna­
cznie uę oziębiły. Włochy, wskutek ostatnich 
wydarzeń, myślą poważnie o oderwaniu się 
od Niemiec, a zbliżeniu się do Fraocyi. Wło­
chy nie staną się dla Niemiec wrogiemi, mano 
tego jednak mają zamiar przerwać z niemi 
swoje blizkie stosunki. Najpierw Włochy encą 
się postarać o odnowienie dawnych stosunków 
handlowych z Francyą.

Przeciwnicy notaryatu.
II. Występują liczne skargi na przeciąże­

nie państwa olbrzymią falangą urzędników; 
wychodzą one i z tych kół, które życzą sobie 
stworzenia nowago korpusu urzędnikow-nota 
ryuszów. Skargi te nie są uzasadnione. W p ra­
wdzie państwo, panujące nad produkcyą i 
konsumcyą, państwo, absorbujące wolność, 
własność i rodzinę, w którem meledwie ka­
żdy czwarty człowiek musiałby być urzędni­
kiem, Bóg państwo socyalistów est mrzonką, 
nie dającą się na szczęście nigdy urzeczy­
wistnić, gdyż doprowadziłoby społeczeństwo 
do nigdy niewidzianego despotyzmu — jednak 
nowożytne państwo ma tak rozliczne i różno­
rodne zadania, że musi je spełniać za pośre­
dnictwem licznych organów. Organa te zaś 
winny służyć tylko ogolnym, a nie prywatnym 
interesom Państwo musi utrzymywać armię, 
szkoły, administracyjne, policyjne i sądowe 
organa, gdyż przez nie utrzvmuje publiczny 
porządek, ład i bezpieczeństwo. W interesie 
publicznego dobra zakłada szpitale, za pośre­
dnictwem urzędników lekarzy otacza opieką 
stosunki zdrowotne ogółu. Gdyby jednak od 
państwa żądano, aby każdeuu  choremu przez 
swego funkeyonaryusza pomoc niosło, jużby 
wkroczono w dziedzinę socyalistycznego pań­
stwa. Jednak z najpierwotniejszych, najwa 
żniejszych atrybucyj państwa, jest wymiar 
sprawiedliwości. Jes t  to prawda tak jasna, że 
nie potrzeba 3ię silić na żadne argumenta dla 
jej poparcia.

Wierzyciel ma prawo żądać, aby państwo 
prawo jego uznało i od dłużn:ka wyegzekwo­
wało. Wolno mu udzielić pożyczki na mocy 
ustnej umowy. Jeżeli jednak prawo tae chce 
zabezpieczyć dokumentem publicznym, do egze- 
kucyi zdolnym, jeżeli chce uzyskać prawo za­
stawu na realności dłużnika, wtedy wszystkie 
te czynności, w sferze prywatnych jego inte­
resów leżące, winien uskutecznić sam, wła­
snym swoim, lub dłużnika kosztem.

Państwo obowiązane jes t  tylko utrzymy­
wać księgę gruntową, bo tego publiczne bez­
pieczeństwo nieruchomej własności wymaga, 
obowiązane jest dostarczać ogółowi (lecz nie 
utrzymywać) takich funkeyonaryuszów, którzy 
wykazaną nauką dają gwarancyę, że pod ich 
firmą i powagą powstanie dokument, na wszel­
ką zasługujący wiarę — tak samo, jak oho 
wiązane je s t  kształcić i dostarczać (lecz nie 
utrzymywać) społeczeństwu wykształconych 
lekarzy. Wprost przeciwnie! Państwo ma pra­
wo wymagać, aby w pewnej sferze interesów 
prywatni swoim kosztem regulowali swe pry­
watne prawa, na mocy publicznego, przez po­
wołanego do tego funkeyonaryusza, sporzą­
dzonego dokumentu, jeżeli tego publiczne bez­
pieczeństwo wymaga — tak samo, jak ma p ra ­
wo żądać, aby pewne podania, do sądu wno­
szone, opatrzone były podpisem, pewne sprawy 
w sądzie rozstrzygnąć się mające, popierane

były przez światłego i fachowego prawuika- 
adwokata, którego znewu ogółowi dostarcza, 
lecz nie utrzymuje. Byłoby wielką niesprawie­
dliwością, gdyby ten, który w życiu swojem 
żadnego nie miał sporu i żadnego prawnego 
nie zawierał interesu, w formie podatk >w 
niósł pomoc temu, który n. p. bezustannie 
sprzedaje i kupuje nierucnomości i na tej 
drodze pięknej dorabia się fortuny. W dalszej 
konsekwencyi należałoby upaństwowić adwo 
katurę, a dalej jeszcze rzemiosła, roln.ctwo, 
słowem trzebaby stworzyć socyalistyczne pań­
stwo, proponowane przez Lassale’a, Marksa i 
Engelsa. W teoryi zatem upaństwowienie no­
taryatu w żaden sposob usprawiedliwić, się 
nie da. Przypatrzmyż się, jakby wyglądało 
w praktyce. Przypuśćmy, że notaryusz ma 
4.OJ0 zł. dochodu brutto. Żaden z kolegów 
nie zarzuci mi, że to za mzka cyfra, chociaż 
u ogółu wyobrażenia o dochodach notaryuszów 
są bardzo przesadne, a są notaryaty, których 
dochód zaledwie starczy na nadzwyczaj skro­
mne utrzymanie. Z tego musi zapłacić lokal 
na kancelaryę, kupować papier, utrzymywać 
personal kancelaryjny. Zostaje mu na czysto
2 . 0 0 0  zł rocznie.

Wiem, że tc za wysoka kwota, ale umy­
ślnie ją stawiam, aby o stronniczość mnie nie 
posądzono. Urzędnik notaryusz musiałby otrzy­
mywać płacę roczną najmniej 2.500 z7. kan­
celistę z płacą 1 . 0 0 0  zł., najmniej dwóch pi­
sarzy z płacą 8 U0  zł., a dodawszy do tego 
jeszcze koszta lokalu, materyałów na pismo, 
opału i św atła ,  okaże się. iż ów urzędnik 
notaryusz będzie więcej kosztował, niż obecny. 
Teraz bardzo wiele umów zawieranych bywa 
ustnie i po za kancelaryą notaryusza i adwo­
kata, gdyż niejednego taryfa notaryalna wstrzy 
muje. Kancelarya notaryusza-urzędnika byłaby 
zawsze pełna domagających się sporządzenia 
kontraktu. Żyd, który kupuje obecnie 50 korcy 
zboża na prostą pisemną umowę, pójdzie wów­
czas do urzędn.ka, gdyż będzie wolał mieć 
prawo swoje dokumentem publicznym stwier­
dzone.

I ten notaryusz nie wystarczy na jeden 
powiatowy sąd; trzeba będzie zamianować 
dwóch lub trzech, którzy kosztować będą 1 0  

do 15.000 zł.
Publiczność nie będzie miała wielkiej po­

ciechy z takiego notaryusza. Stronom na po­
spiechu wiele zależy, urzędnik będzie praco­
wał tylko w godzinach kancelaryjnych i prze­
strzegał kolejno porządku w załatwieniu spraw, 
takpiże niejedna para narzeczonych rozchoruje 
się z tęsknoty, gdy niecierpliwie oczekiwany 
dzień ślubu nastąpić będzie mógł dopiero po 
sporządzeniu przedślubnego kotraktu. Bogaty 
człowiek będzie kupował wielki majątek za 
parę milionów zł. Trudny, zawiły kontrakt 
będzie wymagał sześć dni czasu. Urzędmk- 
notaryusz będzie musiał go sporządzić, a tym­
czasem kilkadziesiąt stron będzie czekało aż 
na nie kolej nadejdzie, ale milioner będzie 
miał za darmo sporządzony kontrakt, a zna­
czne j 6 go koszta poniesie państwo, a raczej 
masa ubogich kontrybuentów.

Nietyiko więc teoretyczne, ale i utylitarne 
wzgiędy przemawiają przeciw upaństwowieniu 
notaryatu

Wszystkie na zasadzie czysto-demokraiy 
cznych zasad urządzone państwa, jak Fran- 
cya, Szwajcarya, Btany Zjednoczonej półno­
cnej Ameryki, mają wolny, niezawisły nota- 
ryat Zkądżeż więc u nas bierze się animozya 
przeciwna tej instytucyi, wychodząca w osta­
tnich czasach z kół właśnie, które opieki nad 
słabszym, równych praw i ciężarów dla wszyst­
kich się domagają, a zarazem odtrącają wszel­
kie socyalistyczne mrzonki? Zkądże prawo 
dawstwo nasze pracowało dotychczas usilnie, 
aby skrzywić edukacyę naszego ludu w k ie ­
runku poczucia prawa, że ustawa ścieśniła 
działa'ność notaryusza w nienaturalnych gra­
nicach, a natomiast używa go częstokroć 
w czynnościach z powołaniem jego nielicują- 
cych, jak np. wu wszystkich czynnościach 
egzekucyjnych.

K R O N I K A .
M

Lwów, d n ia  16  L is to p a d a .
Jutro

-  17 Listopada. Wtorek. Salomei panny.
—  W sc h ó d  s lo u ca  o godz 7 miu. 18 r a n o ;  

zach ó d  o godz. 4  m in . 13 wieczorem .
—  D n ia  t e g o  w ro k u  1 8 6 3 .  b i tw a  pod  R o sso czą
— 0  godz .  6 w ieczo rem  w sali  I I I .  u n iw e rsy te tu  

walne z g ro m a d ze n ie  T o w a rz .  b ib l io tek i  s łu ­
c h aczy  p r a w a  we Lwowie .

—  O godz .  7 w ieczorem  w U zytelu i  k a to l ick ie j  
p o g a d a n k a  ks.  F zc zę su e g o  M a la rsk ie g o  o „ W i e ­
c zo rach  nad  L sm a n e m "  ks.  M a r y a n a  M o r a w ­
skiego.

—  O godz in ie  7 w ieczorem  w te a t r z e  h r .  S k a r b k a  : 
„C za ro d z ie j  z n ad  N ilu* .

W  stanie zdrowiu d r a  F r .  Sm o lk i  n a s t ą ­
piło z n ac zn e  p o lepszen ie

Lamparterya polityczna T r u d n o  rzeczy  
wiście inacze j  sc h a ra k te ry z o w a ć  i n a zw ać  sys tem  
w a lk i ,  j a k ą  p o d n o sz ą ,  od  l a t  k i l k u ,  w łaśc ic ie le  
lw ow skiego  K ur jera, p rz ec iw  w s z y s tk i e m u ,  co 
uczc iw e, co p a t r y o ty c z n e ,  co  p o lsk ie  Od la t  k i lk u ,  
w każdym  p ra w ie  n u m erze ,  o b rz u c a ją  b ło tem  j a a u  
i n ienaw iśc i  n a jzac n ie jsz y ch  ludzi ,  p o n ie w ie ra ją  naj- 
św ię tszem i a aszem i  uczuc iam i,  p o n ie w ie ra ją  sz lac h tą  
i kośc io łem , o d s ą d z a j ą  od  czci i w iary  nasze  m ie ­
szczań s tw o  i n a s z ą  in te l ig e n c y ę , a  do b ry m  pa- 
t r y o t ą  n a z y w a ją  ty lk o  t eg o ,  k tó ry  w raz  z n imi,  
Kala zaw sze  i w szędzie ,  sw o j j  o jczys te  g n iazdo .  
0  z a sad y  po l i tyczne  tu  nie idzie.

M o ż u a b y  z b r ć  tę  c a rą  ro b o tę  pogard liw ym  
u ś m ie c h e m ,  gdyby  uie o b a w a ,  że k r e c i a  ich  r o ­
b o ta  p ro w a d z o u a  sy s tem em  n a jn ieb ezp ieczn ie jszy m ,  
bo sy s te m em  walki  k las ,  m oże  d o p ro w a d z ić  r z e ­
czyw iście  do jak ie g o ś  wybuchu  W e ź m y  np. w czo­
ra js z y  n u m e r  „ n ie d z ie ln y !* .  O toż we w s tępnym  
a r ty k u le  a u to r  zes taw ia  j a k ą ś  g m a tw a n in ę  p ism  
ro sy jsk ic h ,  p r z e k r ę c a  f a k ta  i słowa, z m ie n ia  cza rne  
n a  b ia łe ,  i to w szys tko  w tym  celu ,  ażeb y  do jść  
do  k o n k iu zy i ,  że n a sz a  sz lac h ta  p o l ą i z y ła  dię 
z m o sk iew sk im i  k a c a p a m i  p rzec iw  po lsk iem u  lu ­
d o w i ! T a k  p isze  p i s m o ,  d ru k o w a n e  polskiem i 
c z c io n k a m i ! T u  ju ż  u s ta je  w sze lk a  d y sk u sy a  J a k  
człow iek  n a p a d n ię ty  p rzez  s z a le ń c a  ua  u l icy ,  usuw a  
się od  n iego, lub  o d d a je  g o  do leczn iczego  z a k ła d u ,  
t a k ,  m ie jm y n ad z ie ję ,  że i n a sz e  sp o łeczeń s tw o  
o d su n ie  się  i p r z e jd z ie  do  p o r z ą d k u  dz ien n eg o  n ad  
tymi,  k tó rz y  d ą ż ą  do nasze j  zgnby  i n asze j  n a r o ­
dowej sp ra w y  n a jc ięż sz y m i  s ą  w rogam i.

llau t sobotni w K ole  n ie  zaw iódł  o c ze k i ­
wań, j a k i e  w m m  p o k ład a n o .  U d z ia ł  u czes tn ik ó w  
był  n a d sp o d z ie w a n ie  z n ac zn y ,  ( z e b r a ło  s ię  s to  k i l k a ­

d z ie s ią t  o sób) ,  a  p rz eb ieg  ca łego  w ieczo ru  p o z o ­
staw i  im  cb y b a  j a k  na jm i ls ze  w sp o m n ien ie .  O go- 
dz iu ie  9 p rz y b y ta  z a p r o s z o n a  p. K o n o p n ic k a  Z a ­
ra z  u ws tępu  do sa lonów  K u ła  po w i ta ł  j ą  k i ik n  
g o rące in i  s łowy im ien iem  m ia s t a  p r e z y d e n t  d r .  G o -  
d z im i r  M a łac h o w sk i .  N a s tę p n ie  zag a i ł  w ieczór 
p e łn e m  w erw y  i p ię k n y c h  myśli p rz em ó w ien ie m  
w icep rezes  K o ł a  p io f .  B u ias i tz .  P o d z ięk o w aw szy  
go śc io m  za l iczny  u d z ia ł ,  a  p a u n ie  T. T rap szó w n e j  
i k r a k o w sk ie j  d y re k cy i  t e a t ru ,  k t ó r a  udz ie l i ła  je j  
u r lo p u ,  za  u św ie tn ien ie  w ieczo ra ,  zw róci ł  się  m ów ca 
do p. K o n o p n ic k ie j ,  z ap ew n ia jąc ,  iż K o ło  wysoko 
ceni sob ie  zaszczy t  g o sz c ze n ia  w swych śc ian a cb  
p o e tk i ,  k t ó r ą  n a ró d  cały  uw ie lb ia ,  do ca łem u  n a ­
rodow i p o ru sz y ła  o n a  s e r c a  i w zrok  r o z ja ś n i ł a  sw ą  
p ie śn ią .  Z a w rz a ła  c a la  sa la  b u r z ą  ok lasków , gdy 
prof .  B a la s i tz ,  k o ń c z ą c  swe św ie tn e  p rzem ó w ien ie ,  
ośw iadczy ł ,  iż n ie ty ik o  zeb ra n i  d o k o ła  uiej w tej 
chwili ,  lecz n a ró d  ca ły  s k ł a d a  ze czc ią  i w d z ię ­
cznością  s e rc a  swe do s tó p  z n a k o m i te j  p iewczyni.  
W ś r ó d  n iep rz e rw an e j  żad n y m  sz m ere m  ciszy o d ­
p o w ied z ia ła  K o n o p n ic k a  w sp an ia ły m  im prow izow a  
nym  w ie rszem  Nie p ró b u jem y  ■ n a w e t  s t re sz cz ać  
go  — byłoby  to p ro fa n a c y ą .  C zy te ln icy  z re sz ią  
n a s i  będą  m ie l i  sp o so b n o ść  p o z n ać  ów n i e z r ó w n a ­
nej p ięk n o śc i  i p o d n io s ło śc i  u tw ó r  w a u te n ty c z n y m  
tek śc ie .  N a s tę p n ie  wygłosi ł  n ad zw y cza jn ie  d o w c ip n ą  
i c ię tą  i n a u g u ra c y ę  w fo rm ie  w ie rsza ,  p R o d o ć -  
B ie rn a c k i ,  k to r e g o  n iew y czerp an y  h u m o r  w y w o ły ­
wał co chw ila  wybuchu p o g o d n eg o  śm iechu .  P r z y ­
sz ła  k o le j  na  w o ka lny  p ro g i  am  wieczoru .  Śp iew ało  
ted y  „ E c h o * ,  a  śp iew ało  n ie ty ik o  ca łem  se rcem ,  
iecz tak ż e  z owym p raw d z iw y m  a r ty z m e m , d o zw a  
ła jący m  dz ięk i  e n erg iczn e j  i u m ie ję tn e j  k o m en d z ie  
G a l la  p o zu ać  w c a łem  p ięk n ie  za le ty  sy m p a ty c z n e j  
d ru ży n y .  S z c z e r z e  o k la s k iw a n o  t a k ż e  śpiew p an i  
M a je ro w e j  (u cze n ic y  p. G a l la ) ,  p. R a p a c k ie g o  (syna)  
i p r z e p y sz n y  b a ry to n  p. S zy m ań sk ieg o .  Ś p ie w a k o m  
a k o m p a n io w a ł  su b te ln ie ,  j a k  zawsze prof .  N e n h au -  
s e r  N a  o so b n ą  wzm iankę  zas łu ż y ła  p. T ra p s z ó w n a ,  
k tó re j  w dzięk  i t a l e n t  d e k la in a to rsk i  z n a laz ł  godne  
uzn an ie ,  a  k tó re j  s łu szn ie  nie s z c zę d zo n o  o z n ak  
w dzięczności  za  to ,  że nie o d m ó w iła  p rośb ie  Koła .  
O k o ło  go d z in y  11 p. K o n o p n ic k a  o p u śc i ła  sa lo n y .  
K a p e la  3 0  pp.,  k t ó r a  ju ż  p r z e d te m  r o z p o c z ę ł a  awe 
p r o d u k c j e ,  r o z a n im o w a ła  n iem i „ m ło d y c h 1* P u ­
szczono się  w tan y ,  k tó re  z og n iem  i z apa łem ,  
godnym  m łodośc i ,  p r z e c ią g n ę ły  s ię  p o z a  g o d z in ę  
d r u g ą  n ad  r a n em

W i e c  r a d y k a ł  w  r u s k i c h  od b y ł  się  wczoraj 
we L w o w ie  pod znak iem  —  nu d y  Do sali r a t u ­
szowej ś c iąg n ię to  oko ło  1 0 0  ch łopów , p rzez  t rzy  
gouziny ,  od  12 do 3 p o p o łu d n iu  k a z a n o  im s łu ­
c h a ć  ro z w lek ły ch  wywodów p o lsk ich  i r u sk ic h  m ę ­
żów, „ p r a c u ją c y c h  w socya liźm ie* ,  no i w reszcie  
gdy w łośc ianom  było  tego  za  wiele  i poczę li  ju ż  
p ro te s to w a ć  p rzec iw  ta k ie j  zabaw ie  —  k a z a n o  im  
u ch w al ić  k i lk a  z gory  p rz y g o to w an y c h  rezo lncy j ,  
k tó ry c h  n a tu r a ln i e  w ięk sza  część  z g ro m ad zo n y ch  
n a w e t  nie ro z u m ia ła .

P r e z y d o w a ł  w e te ra n  ru s k i e g o  rad j  ka l izm u  
p. P a w l i k ,  a  g łów nym  re fe re n te m  był r e d a k to r  
Kur jera Lwowskiego dr.  Iw an  F r a n k o .  M ówił 
on  n a  t e m a t  e k o n o m iczn eg o  p o ło ż e n ia  r u sk ie g o  
ludu ,  p rz ed s ta w i ł ,  j a k  to  ru s k i  ch łop  co raz  m niej 
m a  doch o d ó w ,  a  co raz  więce j  u g n ia t a  go c ięża rów .  
J e d y n a  r a d a  w sam o p o m o cy  ek o n o m ic zn e j  i poli­
tycznej ,  a  j e d y n e  zbaw ien ie  w p ro g ra m ie  p a r ty i  
ra d y k a ln e j .

P o sy p a ły  się  p o tem  m uwy i m ówki,  j a k  z rogu  
ubfitości.  W ło śc ian in  z p o d  L w o w a  H n a t  T u ez ap sk i ,  
j a k  w idać  było z w s zy s tk ie g o ,  now ieyusz  w życiu 
po l i tyczne in ,  po d łuższe in  b a ła m u c e n iu  doszed ł  do 
j e d y n e g o  r e z u l ta tu ,  b a rd z o  o d p o w ia d a jąc e g o  n a tu rz e  
ruuk iego  c h ł o p a : ż e : buto złe , j e  złe i bude z łe ! 
In a cz e j  nieco z a p a t r y w a ł  s ię  ua  tę sp ra w ę  n a s tę p n y  
mówca p rz ed s ta w ic ie l  za łożonego  świeżo p rz ez  
d r a  I w a n a  F r a n k ę  s t ro n n ic tw a  r u s k i c h  socyalis tów , 
„ t o w a r y s z *  Ł o z i ń s k i ,  k tó ry  widzi zbawien ie  
w łąc zn o śc i  ch łopów  z r o b o tn .k a m i  m ie jsk im i  —  
c z y l i ,  in n em i  słowy —  w czerw onym  sz t a n d a r z e  
z żółto  n ieb ie sk ą  p o d sz e w k ą .  Mówił da le j  w łośc ian in  
K a n a f u c k i  z G r ó d k a  o k o n iec zn o śc i  p a r c e lo ­
w an ia  większych d ó b r  m iędzy  w łośc ian ,  n a  co o d ­
p a r ł  m u d r .  F r a u k o ,  iż rz ec z  t a  s tanow i jed e n  
z p u n k tó w  p r o g r a m u  ru sk ie j  p a r ty i  rad y k a ln e j .  
Druytro  Ż y l iń sk i  z I t u d u a  m ówił  o k rz y w d ac h  
i uc iąż l iw ośc iach ,  j a k i e  c ie r p ią  w łośc ian ie  z pow. 
lw ow sk iego  w s k u te k  k w a te ru n k ó w  i d a w a n ia  pod-  
wód d la  wojska,  od  czego d z ied z ice  »ą wolni.  
P r o r o k  lwowskich socya lis tów  p  K o z a k i e w i c z  
ro zw i ja ł  awe z a p a t r y w a n ia  n a  obow iązk i  p o s ła  l u ­
dowego p rzy ezem  sze rze j  om ów ił  sp ra w ę  rew izy i  
k a t a s t r u  g ru n to w e g o .  N a jw ięce j  uży ł  sob ie  a r  
W a c y k ,  bu p ra w i ł  aż \ ljt god z in y  o kon ieczn o śc i  
pow szech n eg o  g łosow an ia .  W resz c ie  by ło  tego  ju ż  
za  d u ż o  u aw et  sam em u  p rz  w o d m c zą ce m u  p P a ­
wlikowi,  bo p rz e rw a ł  nag le  m ówcy i w szys tk ie  r e ­
z o lu c j e  p o d d a ł  pod  g łosow anio  P rz y ję to  j e  n a tu ­
ra ln ie  j e d n o g ło śn ie .  N a jw aż n ie jsz a  z ni ;b d o m a g a  
się  w p ro w ad z en ia  b e zp o ś re d n ich  w yborów  do Se jm u ,  
a  w ślad  za tem  i do R a d y  p a ń s tw a .

O d p o c z y n e k  n i  d z i e l n y .  O s ta tn ia  u c h w a la  
R ad y  .miejskiej  w tej sp raw ie ,  w raz  z od n o śn y m i 
a k ta m i ,  o d esz ły  dziś  J o  n a m ie s tn ic tw a

P r o t e s t  „ d e s  g a i i z .  K l e i n g e w e r h e  S c l m t z -  
V c r e l n e s  I L w u w sk ie  T o w arzy s tw o ,  m a ją ce  ua  
ce lu  o b ro n ę  ż y d o w sk icn  k u p c ó w  zw oła ło  na  p r z y ­
szły ty d z ień ,  n a  c zw a r te k  z g r o m a d z e n ie  swoich  
członków, aby  z a p ro te s to w a ć  p rzec iw  o s ta tn ie j  
uchw ale  R ady  m ie jsk ie j ,  w sp raw ie  św ię c en ia  n ie ­
dz ie l i  !

k o m i s y a  a r t y s t y c z n a  m e  p o d z ie la  z a p a ­
t ry w a ń  dz is ie jszej  d y re k c y i  t e a t r u  u r  S k a r b k a  n a  
sp ra w ę  p rz e d s ta w ie ń  u r z ą d z a n y c h  od pew nego  
czasa  na  p r o w in c j i .  K om isya  sąd z i  m ianow ic ie ,  że 
p e r so n a l  lwow sk iego  t e a t r u  oni p o d  jak o śc io w y m , 
au i  też pod  i lościowym w zględem  uie  j e s t  dość 
si lny , by po d o b n e  ro z d z ie la n ie  go m ogło  p o z o s tać  
bez u jem n eg o  wpływu, Ż e  zaś  k o m is y a  m a  s łu ­
szność ,  dość  p o p a t r z e ć  choćby na  w czora jszy  afisz  
„ T e l i a * ,  g d z ie  do  ró l ,  w y m ag a jący ch  ju ż  w y tra w n e ­
go a r ty z m u ,  pow ołano  n ied o św iad czo n y ch  a d e p tó w .  
Aby więc zap o b ied z  szkod l iw em u r o z p ra s z a n iu  sił, 
k o m isy a ,  o d n io s ła  się  do W ydzia łu  k r a j  z w n io ­
sk iem  o p rz e d s ię w z ię c ie  s to sow nych  ś r o d k ó w  W y 
dz ia ł  zaś uchw al i ł  wezwać d y r e k c y ę  do z a n ie c h a ­
n ia  na  p rzysz łość  da lsze j  włó zęgi po prow inoyi ,  
a  to  p o d  g ro z ą  w s trz y m an ia  su b w eu cy i  od  1 s t y ­
czn ia  1 8 9 7  ro k u .  P o d o b n o  rów nież  R a d a  m ie jsk a  
p rz ez  p re z y d e n ta  d r .  M a łac h o w sk ie g o  z am ie rz a  
wysłać  do d y re k c y i  monitum  p o dobne j  t re śc i .

W o d o c i ą g i  w e  L w o w i e .  W c z o ra j  p o d p i ­
s a n a  z o s ta ła  w I m r z e  p r e z jd y u m  m a g i s t r a tu ,  w obe 
cn o śc i  r e je n t a  p. W ito s ł a w s k ie g o ,  u m o w a  p o m ięd zy  
g m in ą  m ia s t a  Lwowa a  in ży n ie re m  p. O. S ra re-  
k e rem  z B e r l in a ,  w s p ra w ie  r o b ó t  p rz e d w s tę p n y c h  
około z a o p a t r z e n ia  m ia s t a  w wodę. W e d le  tej 
um owy m a  p. S m r e k e r  w y k o n ać  wszyskie  te  b a ­
d a n ia  i d o c h o d ze n ia ,  k tó r e  p r o w a d z ą  d o  o s t a t e ­
cz n e g o  r o z s t i z y g u i ę c ia  kw es ty i ,  j a k i  ro d z a j  z a o p a ­
t r z e n ia  m ia s ta  L w o w a  w wodę j e s t  n a jw ięce j  w s k a ­
zan y  ze  względów te c h n ic z n y c h ,  zd ro w o tn y ch  i 
p ien ię żn y c h  G d y  p r z e d ło ż o n y  p rz e z e ń  p r o j e k t  
ogó lny  z o s ta n ie  p rz ez  R a d ę  m ie j s k ą  u chw alony ,

m a n a s tę p n ie  p. S m r e k e r  u p r a c o w a ć  p ro je k t  szcze  • 
gółowy i k o sz to ry s  w odoc iągów .

P. S m r e k e r  p rz y b y ł  w ła śn ie  w so b o tę  w nocy 
do naszeg o  m ia s t a  z Ł aw o cz n eg o ,  d o k ą d  się  u d a ł  
w ra z  z d y r e k to r e m  u rz ę d u  b u d o w n iczeg o  p. I lo c h -  
b e rg e re m ,  d la  z b a d a n ia  t a m te j s z y c h  ż r ó d l i s k  tudzież  
m ożności  sp ro w a d z e n ia  s t a m tą d  wody do Lwowa. 
P o d o b n e  p o d ró ż e  p o d e jm o w an o  p r z e d te m  do  M a l ­
czyc ko io  M szany ,  do J a n o w a  i S z k ła ,  da le j  do 
Ż y d ac zo w a  i w n a d d n ie s t r z a u s k ie  rów niny .  N a j ­
obfitsze ź r ó d ła  z n a laz ły  s ię  —  j a k  ju ż  d o n o s i l i ­
śmy — w d o rz e c z u  W e re sz y c y  w o ko l icy  M alczyc  
i S z k ła ,  d l a t e g o  też  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  s t a m tą d  
b ę d ą  c z e rp a ć  w odoc iąg i  lw ow sk ie .  P r z e m a w i a  za  
tem  w zg ląd  f inansowy, gdyż  o d leg łość  ze L w ow a 
j e a t  n iew ie lk a  ( 3 — 4 m il) ,  a  d a le j  w ie lka  l iczba  
ź ró d e ł .  J e d y n ą  s ł a b ą  s t r o n ą  ty ch  ź r o d l i j k  j e s t  o k o ­
liczność,  iż t e r e n  ich m a  z b y t  m a łe  w zn ies ien ie  
p o n a d  poz iom  m o rza .  O d p o w ia d a  ono  w znies ien iu  
na jn iż szeg o  p a sm a  g r u n tu  we L w ow ie  n a d  P e ł tw ią  
(u l ic a  K a r o l a  L u d w ik a ) ,  s k u tk ie m  czego dla  s p r o ­
w ad zen ia  wody do n a sz eg o  m ia s t a  p o t r z e b a  użyć  
wiecej ■ sk o m p l ik o w an y c h  ś ro d k ó w  tec h n icz n y ch ,  
a  tem  sam em  ta k ż e  zn aczn ie js zy c h  k o sz tó w .  P o ­
mim o to j e d n a k  jes t  p ra w ie  pewnem , że w oduc iąg i  
na sze  t a m  b ę d ą  m ia ły  swój p o c z ą te k .

„Jedność44 K a t o l i c k ie  s to w a rzy sze n ie  r o b o ­
tn ików  o dby ło  w czora j  w sw oim  lo k a lu  p ie rw sze  
w alne  z g ro m a d ze n ie ,  u a  k tó r e m  w y b r a n o : p r z e ­
w odn iczącym  p B. M u l l e r a  d r u k a r z a ;  z a s tę p c ą  
p rzew o d n icząceg o  p, B ien ia rza ,  k ra w ca .  Do w y­
d z ia łu  w e s z l i : B a ła n d a  Jó z e f ,  m u r a r z ,  M iszczy-
sz y n  S ta n is ła w ,  d r u k a r z ,  W a ś n ie w s k i  S ta n is ł . ,  h a n ­
dlowiec.  T e l i c z e k  Tguacy, s to la rz ,  Z a w a d z k i  W ło ­
d z im ierz ,  d z ie n n ik a rz  i N ied z ie lsk i  F o l ik s ,  s z k l a r z .
Do kom isy? k o n t ro lu ją c e j  wj b r a n o :  P i l l e r a  L e ­
ona, d r u k a r z a ,  G ó r n i a k a  L e o n a ,  k o r k a r z a ,  K o s t  
k iew icza  A d a m a ,  d r u k a r z a ,  a  z a s tę p c a m i  kom isy i  
k o n t r . :  K o w a lew sk ieg o  Ig n aceg o ,  r y m a rz a ,  N iedo-  
p a d a  W o jc ie c h a  J . ,  d r u k a r z a  i N o w ak iew ic z a  K a ­
ro la ,  kow ala .  D y sk u sy a  ńad p i e k ą c ą  kwescyą  dnia,  
nad  s p r a w ą :  św ięcen ia  n ied z ie l i ,  z a k o ń c z y ła  z g r o - 
m ad z en ie .

Koncert T o w .  iiiu/jczuiciru zapow iedziany  
im ś r o d ę ,  z o s ta ł  ze znanych  n a s z y m  c zy te ln ik o m  
przyczyn ,  o d łożony  o s ta te c z n ie  na  n a jb l iż szy  p ią tek .

W k ierow nictw ie departam entów ma 
gistratu  lw ow skiego z a jd ą  od  1. s ty c z n ia  p r z e ­
m ia n y .  M ianow ic ie  d e p a r t a m e n t  . te c h n ic z n y  ( I I I . )  
ob e jm ie  r a d c a  H o b g a rsk i ,  d o ty ch czaso w y  sz e f  b iu ra  
e g z e k u c y jn e g o ;  r a d c a  G e tw ińsk i  ob e jm ie  b iu ro  
wojskow e I V .  A., a  d o ty ch czaso w y  k ie r o w u ik  
b iu ra  r a d c a  N o w ak o w sk i  p rze jd z ie  do d e p a r t a m e n tu  
V I I .  ( e g z e k u c y jn e g o ) ; s t a r s z e m u  ra d c y  S t r z e lb i -  
ck iem u  o d d a n o  b iu ro  szk o ln e  ( V I I I . ) ,  a J a k u b o w ­
sk iem u  b iu ro  przem ysłow e  (V .) .  I n n e  d e p a r t a m e n ta  
I (C ossa) ,  I I  (Ł y szk o w sk i ) ,  VI.  ( U r u s k i j ,  i IX .  
( W o jn a r )  p o z o s ta ją  bez zm iany .

Z m ia n y  te  p o czy n io n e  zo s ta ły  ,ze wzglęńów 
s łużbow ych  , k t ó r e  w inne  być wyższe  p o n a d  w sze l­
k ie  inne  w zględy  N am  j e d n a k  się  zda je ,  że p r z y ­
na jm nie j  w p ie rw szy c h  d n ia c h  po o b jęc iu  b iu r  
p rz ez  nowych szefów, choćby  m a lu tk a ,  m us i  n a ­
s tą p ić  s ta g n a c y a .

P r a k t y k a  a d m in i s t r a c y jn a  j e s t  wogóle j e d n o ­
s t ro n n a ,  tem  b a rd z ie j  zaś  w naszej  m a g i s t r a tu r z e  
gm inne j ,  gilzie s ię  z d a rz a ło ,  że w d z ia le  b u d o ­
wnic tw a,  p rz em y s łu ,  d o b ro c zy n n o śc i  i tp .,  p r z e c h o ­
dzono w szys tk ie  szczeb le  u rzędow e od do łu  do 
szczy tu .  K a ż d y  tedy  z jed n e g o  d z ia łu  s łu żb y  p r z e ­
n ies io n y  do d r u g ie g o ,  m usi  s ię  w c iąg ać  do n o ­
wych  u s taw  i in nego  t o k u  z a ła tw ie ń  z ap u s z c z a ć  
n ie ja k o  k o rz e n ie  w nowe d la ń  sp raw y ,  podobn ie  
j a k  k w ia t  z j e d n e g o  w azo n u  p rz esa d z o n y  do d r u ­
g iego .  N a  t a k ie  o b zn a jo in ien ie  s ię  a now ym  d z i a ­
łem  czyn n o śc i  up ływ a  sp o ro  c za su  —  a  p a m ię ta ć  
t r ze b a ,  że n acze ln icy  b iu r ,  n ie  część, ale w szys tk ie  
swe sp ra w y  m u sz ą  z n ać  z n ak o m ic ie ,  a  j e s t  ich  
w n i e k tó ry c h  d e p a r t a m e n ta c h  p rz e sz ło  2 0  tysięcy!

Nowe "Corso, n a d  k tó r .  go u tw o rz en iem  p r a ­
cu je  b udow nic tw o  m ie jsk ie ,  p ro w a d z ić  b ęd z ie  od  
ulicy Ł y czak o w sk ie j  p on iże j  ro g a tk i ,  p rz e z  u licę  
C e tn e ro w s k ą  p a r k  łyczakow sk i ,  o b o k  C e tn a ró w k i  
p rzez  Jas zw any  C e tn a r o w k ą  da ie j  p rz ez  la s  wę- 
g u u s k i  do P o h u la n k i  W da lszym  c ią g u  p r o j e k t o ­
w ane  j e s t  ( jednak  d o p ie ro  za  k i lka  l a t )  p r z e d ł u ­
żen ie  tej d rog i  ku  r o g a tc e  Z ie lonej ,  s t a m tą d  p rzez  
fo lw a rk i  B ie low sko  i R r a s u c z y n  n a  S n o p k ó w ,  Ż e ­
la z n ą  wodę i Zofiówkę do ulicy R a c ła w ic k ie j ,  
gd z ie  łą c zy ć  się b ę d z ie  z i s tn ie jąc e in  obecn ie  c o r ­
sem.

D r o g a  t a  będzie  m ia ła  14  m e t r ó w  sze ro k o śc i .  
W łaśc ic ie le  g ru n tó w  na  C e tn a ró w c e  o d s tą p i l i  b e z ­
p ła tn ie  p o t r z e b n ą  p r z e s t r z e ń  na  corso ,  a le  of iara  
t a  op łac i  s>ę im znakom icie .  G J y  w tych  s t r o n a c h ,  
obecn ie  m ało  dos tęp n y ch ,  z b u d o w au a  będzie  d o b ra  
d ro g a  do jazdow a,  p o w s tan ie  tam  n iew ątp l iw ie  nowa 
część  m ia s t a  z ab u d o w a n a  wiłami a la K a s te ló w k a .
Ż e  t a k  b ęd z ie ,  m ożem y tw ie rd z ić  tem  pew niej ,  że 
j e d e n  z p rzem ysłow ców  tu te jsz y ch  ju ż  t e ra z  
n a b y ł  k ik a  p a rce l ,  p rz y  c o rs ie  p o ło żo n y ch  i p r z y ­
s t ę p u je  z w iosną  do budowy t r z e c h  wil.

Z T o w a r z y s t w a  l u d o z n a w c z e g o  W  s o ­
bo tę  d 14 bm . od b y ł  się  w sali  g eograf iczne j  na  
u u iw ersy tec ie  o d czy t  „ 0  z ru sy t ik o w am u  Ż m u d z i*  
P o n ie w a ż  a u to r  tego  o d czy tu  p r a g n ą ł  p o z o s ta ć  n ie ­
z n an y m , otóż ro z p ra w ę  je g o  odczycał  s e k r e t a r z  
T ow .  d r .  G o rz y ck i .  A u to r  o d c zy tu  w y k a za ł  na  
po d s taw ie  u rzęd o w e j  s t a ty s ty k i  ro sy jsk ie j ,  że m im o 
in tenzyw nych  usi łowań rz ą d o w y c h ,  Ż m u d ź  nie  z o ­
s t a ła  w cale  an i  pod w zg lęd em  in te i le k tu a ln y m ,  ani 
też  e k o n o m ic zn e m  z rusy f ikow aną ,  p rz ec iw n ie  o b j a ­
wia  się  w cym k ie r u n k u  p ew n a  d e g re s s y a  n a  n ie ­
k o rz y ść  ro sy jsk o śc i ,  a  p ro g re s s y a  na  k o rz y ść  p o l ­
skości.

Zawalenie s ł e  kanału Pcłlw l. O d k ą d  L w a  
g ró d  i s tn ie je ,  n igdy n ie  sp ra w ia ła  c icho  sz e m rz ą c a  
Pe ltew  k ł o p o t u ; ud a ło  się  je j  tego  d o k o n a ć  d o ­
p ie ro  wczoraj S p ra w i ła  też  u ie la d a  k ł o p o tu  u r z ę ­
dowi b u d o w n iczem u  i p rz e d s ię b io rc o m .

Ze w zględu  n a  p lan  w y b u d o w an ia  now ego  t e ­
a t r u  n a  p lacu  G o luchow sk iego ,  o k aza ła  się  — j a k  
w iadom o —  p o t r z e b a  p rz e su n ię c ia  częśc i  z a k r y t e g o  
ju ż  k o ry ta  P e ł tw i .

P ra c e ,  su m ien n ie  p rzez  p rz ed s ię b io rc ó w  p r o ­
w adzone ,  byty ju ż  zup e łn ie  w y k o ń c z o n e : k o ry to  
p rze ło żo n o ,  sk lep ien ie  z n a j lep szeg o  b e tonu  u k o ń ­
czono i z asypano .

W  sp u so b ie  ty lko  z a s y p a n ia  d o p u sz c zo n o  się  
b łęd u  i t a  w łaśn ie  n ie d o k ła d n o ś ć  pom śc iła  się  s r o ­
dze. Oto ze  w zględu ,  że do nowego  k o ry ta  Pe łtw i 
m a ją  p rz y ty k a ć  fu n d a m e n ta  now ego t e a t ru ,  sc ro n ę ,  
z k tó re j  one m ia ły  s ta n ą ć ,  zos taw iono  p ra w ie  w o l­
ną ,  a  d r u g ą  s t r o n ę  do w ysokośc i  poz iom u p la c u  
zasy p an o .

W s k u te k  tego  n ie ró w n o m ie rn e g o  o b c ią że n ia ,  
sk lep ien ie  zaw a l i ło  się  w czo ra j  o g o d z in ie  p ó ł  do  
5 - te j  p o p o łu d n iu ,  n a  p r z e s t r z e n i  m niej więce j  12  
m et ró w .

P r z e z  c a łą  noc,  p rzy  b la sk u  p o ch o d n i,  czu  - 
wały  n a  ro z k o p an y m ,  niby k re to w isk o ,  p r o s to k ą c ie  
s t r a ż e ,  ro z s taw io n e  p rz e z  p rz ed s ię b io rc ó w ,  aby  za  ­
pob ied z  w y p a d k o m . ^

T y m c za se m  woda w Pe ł iw i,  u su n ięc iem  się* 
n a sy p u  z a ta m o w a n a ,  z b ie r a ła  s ię  zu p e łn ie  n a t u r a l ­
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nie n te j  ceyści k a u a łu ,  _ k t ó i a  p o z b aw io n a  by ła  
odpływu.

Dzisiaj  o godz. 7 r an o ,  gdy p rz y s tąp io n o  do 
usu n ięc ia  t a m ) ,  woda dosz ła  już  ’ do  sk le p ie n ia  
k a n a łu .

P o  u su n ię c iu  n asy p u  do godz .  9 r a n o ,  woda 
się  rozesz ła .

Obecnie  więc w p ra ca ch  n a d  z a sk le p ie n iem  
P e l tw i  w tem  m ie jscu ,  zach o d z ić  będą  dwie ew en­
t u a ln o ś c i :  a lbo  sk lep ien ia  wcale  nie p rz e sy p y w ać ,  
a lbo  p rze sy p y w ać  ró w n o m ie rn ie  z obn  s t ro n ,  co 
p rzy  u k ła d a n iu  fu n d am en tó w  p o d  nowy t e a t r  zw ię­
k szy ło b y  w y d a tk i ,  bo t r z e b a b y  ponow nego  u s u w a ­
ni i na sypu .

P r z y c z y n ą  w ypadku  b u zw aruukuw o n ie  był 
ro d za j  g r u n t u  na  p lacu  G ołuchowskich .

O godz. 12 w po łudnie  p rzy b y ła  na  m ie jsce  
w y p a d k u  ko m isy a  m a g is t r a tu ,  k tó r a  s tw ie rd z i ła ,  że  
ro d za j  i ro b o tu  sk le p ie n ia  be tonow ego  Dyły z u p e ł ­
n ie  odpow iedn io  i że w ypadek  sp ow odow a ło  j e d y ­
nie  n ie ró w n o m iern e  obc iążen ie  sk le p ie n ia .

Z  J z O Y  s a d ó w ( * j .  ( P u m p m a jo r - m a s a r z ) .  Dziś  
p r z e d  p o łu d n ie m  uko ń czo n o  postępow an ie  d o w o d o ­
wi . P o d c z a s  ro z p ra w y  p rzysz ło  do  o s t ry c h  scysyj 
m iędzy  p rz ew o d n iczący m  p. H e y u e re re m  a O D ro ń -  
cam i d r  T e u u e re m  i Je k e le se m

P o p o łu d n iu  n a s t ą p i ą  końcow e p rzem ó w ien ia ,  
wj ro k  z a p a d n ie  późnym  w ieczorem

T r y b u n a ł  postawił  p rzys ięg łym  4 4  py tań .
Czy budowniczem u przysługa ty tu ł  

a r c h i t e k t a  f P y ta n ie  to  ro z s t r z y g n ą ł  tym i dn iam i  
t ry b u n a ł  a d iu iu i s t r a e j ju y  p o tw ie rd z a ją c o .  M ian o w i­
cie w k o n k r e tn y m  wypadku ,  gdz ie  w ła d za  p rz em y ­
słow a  z a k w e s tn n o w a ła  p e w n em u  b u d o w n ic ze m u  
w O ło m u ń cu  używ anie  tego  ty tu łu ,  zadecydow ał  
t ry b u n a ł ,  do  k tó re g o  ów budo w n iczy  się  odw oła ł,  
żc ci, k tó rz y  się  t a k  n a z y w a ją  n a  p o d s ta w ie  wyż- 
s ry e b  s tu d y ó w  i egzam inów  . d o ty cz ąc y c h ,  raaj^  
w u s ta w ie  u n o rm o w a n y  ty tu ł  „ a r c h i t e k tó w  a u to r y  
z o w an y ch " .  K ażd em u  zaś  inn em u ,  k tó r y  o p ie r a  aię 
t y lk o  na eg za m in ie  budow niczym , n ie  rooźe być 
z ap rz ec zo n y m  k r ó tk i  e p i t e t :  a r c h i t e k t .

W czyteln i katolickiej we w to rek ,  17. 
l i s to p a d a ,  b ędz ie  .mówił X . Szczęsny  M a la rsk i  o 
„ W ie c z o r a c h  n a d  L e m a n e m "  ks .  M a r y a n a  M o r a w ­
sk iego .  P o c z ą t e k  p o g a d a n k i  o godz in ie  7 w ieczór.  
W s t ę p  wolny d la  cz łonków  czy teln i  i p an ó w  p rzez  
n ich w p ro w ad zo n y ch .

Sezon teatrów- am atorski, li ro z p o cz ą ł  
w czora j ,  w sali  h o te lu  G e o r g e a ,  k lub  u rzędn ików  
p oczty  i t e le g ra fu ,  o d e g ran iem  „ R a d c ó w  p a n a  r a d ­
c y " .  P rz e d s ta w ie n ie  było b a rd z o  udale .  L w ią  część  
o k la s k ó w  zb ie ra l i  pp. II. i P.

W i a d o m o ś c i  w o j s k o w e .  Od now ego  r o k u  
o t r z y m a ją  w szy s tk ie  p n tk i  p iecho ty  k o m i)c h  t r ę ­
baczy pu łk o w y ch ,  k tó rz y  ró w n o c ze śn ie  b ę d ą  pe łn ić  
f e n k ey e  t. zw. „ in e ld e r e u e r u w " .  Brani  b ę d ą  ku  
t e m u  podofice row ie  w s to p n iu  s ie rża n tó w ,  o b d a ­
rz e n i  p ew n ą  in te l ig e n cy ą ,  aby  w d a n y m  ra z ie  m o ­
gli s łu ży ć  m e ty lk o  do posp ie szn eg o  p rz ew o ż e n ia  
d epesz  s z ta fe t  i p i s e m n y c h  ro zk azó w ,  lecz tak ż e  
u s tn y ch ,  a  n a w e t  do sk ła d a n ia  k r ó tk ic h  r a p o r tó w  
p isem nych

No«w, pism o polityczno ruskie. Nowo 
u tw o rz o n y  p rz e z  pp  B a rw iń sk ieg o  i W a c h u ia n in a  
„p o l i ty cz n y  zw iązek  r u s k o - k a to l i c k i “  wydawać bę­
dzie  p ism o p o l i ty c zn e  r u s k i e  pt. „ R u s l a n " ,  k tó re  
będzie  o rg a n e m  zw iązk u .  W y d aw a n y  d o tą d  przez  
p. B a rw iń sk .e g o  ty g o d n ik  „ P r a w d a " ,  p rz em ie n i  się 
z Now ym  ro k ie m  w czaso p ism o  d la  ludu.

Dr. E u s t a c h y  D o b i e c k l , w łaścic ie l  d ó b r  
z ie m sk ich  w gub. ra d o m s k ie j ,  c z ło n ek  Tow k red .  
z ifm sk ie g c ,  m ia n o w a n y  zosta ł ,  j a k  donos i  A r a ; ,  
cz ło n k iem  wyższej R a J y  ro ln ic zo -g o sp o d a rsk ie j ,  p o ­
zo s ta jąc e j  pod  przew odn ic tw em  m in is t ra  ro ln ic tw a.  
V* l a d z i e  tej  z a s ia d a  ju ż  z Polaków h r .  F .  C zack i.

R ed ak to rem  , .1 'z iennikn Poznańsk iego ’ 4

mianowała Rada nadzorcza spółki akcyjnej tego 
pisma dra. W Lebmsk ego, długoletniego współ­
pracownika Dziennika.

N iedoszłe aresztow anie ks. Stojalorr 
skietro. W  p ią te k  d n ia  1-6 bm przem aw ia !  ks 
S to ja ło w sk i  na  z g ro m a d ze u iu  ludowem  w Nowym 
Sączu .  K iedy  o godz pół do je d e n a s te j  w nocy 
miał o d jec h ać  ż a n d a rm ,  na p o d s taw ie  p o lec en ia  
s ą d u  k ra jo  ego w W ad o w ic ac h ,  ch c ia ł  go a r e s z t o ­
wać. P ^ o k u ra c o ry a  t am te jsza  śc ig a  ks. S to ja tow - 
sk ieg o  za  o b razę  re lig i i ,  z pow odu  o d p r a w ia n je k  
p rzez  „wyklętego.?.,  mszy św W  chwili  a r e sz to w a ­
n ia  a to t i ,  z g ro m ad zen i  n a  dw o rcu  robo tn icy ,  p r z e ­
szk o d z il i  ż an d a rm o w i  sp e łn ić  zam iar ,  d z ię k i  czemu 
zd o ia ł  ks. S to ja ło w sk i  W jjecńać  do W ę g i e r

u e z b e  posad sądowych w o k rę g u  lw ow ­
sk ieg o  wyższego są d u ,  z a m ie rz a  r z ą d  po d u ieść  
o 3 4 6 .  Z tej l iczby se tk a  p rz y p a d n ie  n a  Buko  wi­
nę ,  r e s z t a  u a  G a i ic y ę .  D o k o n a  się  to  -w c iąg u  
p i ę c u  l a t  na jb l iższych .  W  tym  sam ym  o k re s ie  
czacu p o w s ta n ą  sądy  obwodow e w J a r o s ł a w iu ,  
Ż ó łkw i i C zo r tk o w ie  Z  pow yższej  ogó lnej  cyfry 
już  w na jb l iższym  cza s ie  u tw o rzy  rz ą d  4 0  po sad  
ra d có w  d la  G a l i ry i  a  w szy s tk ich  p rezy d en tó w  s ą ­
dów o bw odow ych  z w iją t .k iem  san o c k ie g o  p r z e n i e ­
sie  z r a n g i  VI.  do Ł

T e l e f o n  L w ó w - W i e d e ń .  M in i s t e r  n a n d lu  
b a r .  G la n z  ośw iadczy ł  w kuinisyi b u d ż e to w t j ,  p o d ­
czas  dysk u sy i  n ad  e ta t e m  m in i s t e r s tw a  h an d lu ,  że 
w n a jb l iższym  ro k u  d o k o n a n e  b ędzie  te le fon iczne  
p o łą c z e n ie  L w ow a z K ra k o w e m  i W ie d n ie m .

.Mianowania i odznaczenia. S e k r e ta r z  
ra d y  s ą d u  k ra jo w eg o  we L w ow ie  M a rce l i  Misiński  
z a m ian o w a n y  r a d c ą  są d u  k ra jo w e g o  we L wowie .  — 
S ę d z ia  p o w ia tow y  w K o p y c zy ń ia ch  M arce l i  P i leck i  
m ia n o w a n y  r a d r ą  sądu  k ra j .  z pozos taw ien iem  na 
do ty ch czaso w ej  po sad z ie .  A d ju n k t  sądow y w K r a ­
k o w ie  M ieczysław  T u ro w icz  z am ian o w an y  zosta ł  
z a s tę p c ą  p r o k u r a t o r a  w W ad o w icach  — S ta r sz y  
in ż y n ie r  J a n  R u d k o w sk i  m ian o w an y  r a u c ą  b u d o w n i­
ctwa.

Zw iązek an t i -cm ick i  Pod  tym  ty tu łem  
u k o n s ty tu o w a ł  się  w u b ie g łą  sobo tę  k lub  w szys t­
k ich  nowo w ybranych  a n l i s e m ic k ie h  posluw do 
S e jm u  d o ln o  a u s t r .  P ro w iz o ry cz u e  k ie ro w n ic tw o  
o b ją ł  dr .  L u e g e r .

W o l n a  s ta n ę ła .  J a k  d o n o szą  z J a r o s ł a w ia  
ro sy j sk ie g o  m ró z  d o chodzi  t a m  już  do  16°.

Z m a r l i .  W e L w o w ie -  F r y d e r y k  E r d t ,  n a d ­
in s p e k to r  k o le i  p ańs tw ow ych  na  pensy i  w w ieku  
la t  6 6 .  — W K ra k o w ie :  A u g u s t a  H e rco k o w a ,
*oua  b u dow niczego ,  p rzeżyw szy  la t  3 8  d n ia  13 

. ,b. m.
E d w a r d  F ie r ic h ,  e m e ry to w a n y  p ro fe s o r  k r a  

k o w sk ieg o  u n iw .Ja g ie lo n s k ie g o ,  r a d c a  d w o ru .  [N a j ­
w ażn ie jszą  p r a c ą  z m ar łeg o  je s t  og łoszony  w 1 8 6 9  
r .  bez im ienn ie  „ P o w s z e c h n y  k o d e k s  h an d lo w y  wraz 
z u s ta w ą  w p ro w ad z a ją cą  go w ży c ie " .  Z a s łu g ą  
z m a r łe g o  były g o r l iw e  s t a r a n i a  o z ap ro w a d z en ie  
j ę z y k a  p o lsk .eg o  na  u . i iw erzy tec ie  J a k o  p ro fe s o r  
c ieszył  się wie lk iem  p o w a ża n iem  i m iło śc ią  sw o­
ich  uczniów, a  u czu c ia  te  to w a rzy sz y ły  mi do 
zg o n u  W  d z ia ła lnośc i  p ro fe so rsk ie j  u n ik a ł  wsze l­

kiej  p o l i tyk i ,  n a to m ias t  m e  pom ija ł  ż ad n e j  okazy i ,  
aby  l icznym  uczniom  swoim, cen iącym  wielk ie  
p rz y m io ty  j eg o  w yk ładów ,  o k a zy w a ć  sz c z e rą  p r z y ­
c h y ln o ść  i pom oc  w k i e r u n a u  naukow ym

W  N a d w o rn ie  d n ia  2 8  z. m. J a n  S k w arczy ń -  
ski,  n o ta ry u s z ,  p rzeżyw szy  l a t  4 6  —  W  Ł ę k a c n  
n a  S z l ą s k u  k s ią d z  J a n  K anty  M a tu lsk i ,  r z .  k a t .  
p ro b o sz cz .  —  W  P o z n a n iu  l e k a rz  d e n ty s ta  S t .  K a ­
sp row icz .

Zaiiisli iiicrattie, n a t t e  i artystyużne.
Repertuar teatralny. T e a t r  h r .  S k a r b k a :  

Dziś w p o n ied z ia łek  po  r a z  2 „ Ł o t r z y c a " ,  kom. 
w 5  a k ta c h  K a z im ie rz a  Z alew skiego

W w torek  po raz  p ie rw szy  „ C z a r o d z ie j  z n a d  
N ilu* ,  o p e ra  ko m .  w 3 a k t  Sm itha ,  m u z y k a  Vi- 
k to c a  H e r b e r t a .  Nowe d e k o rac y e  i nowe kostyum y, 
p o d łu g  o ry g in a ln y ch  wzorów, sp ro w ad z o n y ch  z L o n ­
dynu —  W  T a r n o p o l u  „Szczęśc ie  w z a k ą t k u J

„Nafty* nr .  6 wyszedł  i z a w i e r a :  I Sp ra w y  
T o w a rz y s tw  naftow ych  : P ro to k ó ł  k u n fe ren cy i  d e le ­
g a tów  k r a j .  T ow arz .  naftow ego  i T c w a r z .  t e c h n i ­
ków  naftow ymi. -  Z k ra j .  T o w arz ,  naf tow ego.  — 
P o r z ą d e k  d z ien n y  p o s ied zen ia  W y d z ia łu  k ra j .  T o ­
warz,  na f to w eg o .  —  U s iaw a  z a k a z u ją c a  m ie sz an ia  
b enzyny  z o le jem  so la row ym . —  U s ta w a  u w a ln ia ­
j ą c a  od  p o d a tk u  k o n su m c y jn e g o  oeuzynę  d la  po 
p ę d u  b en zy n o m o to ró w  i do  czy szczen ia  ' szybów 
naftow ych .  — I I .  Część  i n f o r m a c y j n a :  Od w y ­
d aw n ic tw a .  —  Przyw óz  i wywóz p r o d u k tó w  n a f to ­
wych a i s t r o - w ę g ie r s k ie j  m o n a rc h i i ,  zes tawił  dr. 
S ta n is ła w  Olszewski .  —- O zas to so w an iu  sm oczków  
do p o m p o w a n ia  szybów naftow ych ,  n a p .  W .  W o l ­
sk i .  —  P o ż a r  m ag azynów  nafty  w L a u e n b r u c b u  
(c iąg  d a lszy  i d o k o ń c ze n ie ) .  —  K o re sp o n d e n cy e  : 
Z  W ie d n ia ,  uap .  R ;  z J a s i a ,  n ap .  S. O.;  z B o r y ­
sław ia ,  nap, X . Y. —  L i t e r a t u r a  —  K ro n ik a .  
Ogłoszeu ia  _  . ...............

JI ada pań*słt wa
(Telegr. „Słowa Polskiego“).

Wiedeń 16 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu K o l a  p o l s k . e g o  odczytano 
pismo Wydziału krajowego, domagającego się 
założenia we L rowie s z k o ł y  h a n d l o w e j .

P.  P i ę t a k  oświadczył, że sprawa ta jest 
już pomyślnie załatwiona.

P T r a c h t e n b e r g  popierał petycyę o 
założenie Izby handlowej w Kołomyi, oraz 
uskarżał się, że n^pektor podatkowy w rfnia- 
tynie nałożył podatek na wypas wołow karto­
flami. llokurs do krajowej dyrekcyi skarbu 
pozostał bez skutku. Koło uenwaliło, aby de- 
^utacya złożona z pp. Jaworskiego, W. Gnie­
wosza i Trachtenberga udała się w tej spra­
wie do ministra skarbu.

P. D z i e d u s z y c k i  jako członek krajo 
wej Rady szkolnej, protestował przeciw prze­
mówieniu p. E. Gniewosza w komisyi budże­
towej, nadmieniając, że sain p. Gmewosz 
zamierza sprostować błędne daty, które zna­
lazły się w ,ego mowie.

P. J a w o r s k i  oświadczył, iż wszyscy 
w Kole byli dotkn.ęci mową p Gniewosza, 
bo dała ona sposobność n.emieckim dzienni 
kom do czernienia kraju. Gdyby p. Gniewosz 
był to przewidział, byłńy =ię prawdopodobnie 
zawahał z wypowiedzeniem swego sądu. T e ­
raz zamierza umieścić w dziennikach sprosto­
wanie. Mówca dziękował p. Dzie iuszyckiemu 
za obronę autonomii i władz szkolnych. Koło 
wyj.isn.enia p I). przy ęło do w adomości.

P. R u t o w s k i  przedstaw ł sprawę przy 
musowej asekuracyi od ognia, wyrażając życze­
nie, aby pożadana dla kraiu ustawa mogła 
jeszcze w tej sosy być załatwioną i prosił 
o upoważnienie do przemawiania w Izbie. Po 
dłuższej dysku syi, w której p. Potoczek uskar­
żał się na to, że krakowskie 1 owarzystwo je st 
drogie, p. Wodzicki twierdził, że Towarzystwu 
n i  unezpieczemach włościańskich znaczne p o ­
nosi straty, a p. W Gniewosz dowodził, że 
Towarzystwo krakowskie jest najtańszem

Koło uchwaliło głosować za odesłaniem 
ustawy do komisyi, z oznaczeniem terminu 
złożenia w Izbie sprawozdania. W dyskusyi 
nad regulacyą płac urzędniczych p Piętak 
oświadczył, że zabierze głos w Izbie przy dy­
skusji generalnej. P. Roszkowsk' prosił o po 
zwolenie przemówienia przy ustawie o uni- 
werzytetach i stanął w obronie lwowskiej szko­
ły weterynaryi. P. S o k o ł o w s k i  będzie 
przemawiał w Izbie jako jidyny w Kole re­
prezentant nauczycieli szkół średnich i bronić 
będzie w nryśi uchwał komisyi pensyi 1 . 1 0 0  

zł. dla wszystkich nauczycieli. P, Z a l e s k i  
żądał, by wobec rozpowszechnionej w kraju 
plotki, jakoby Kuło przeciwne było podwyż 
szen.u płac urzędniczych, z całym naciskiem 
zaznaczyć, że tak nie jest.

P. L e w i c k i  poparł wniosek p.  Z he­
skiego, gdvż Koło pierwsze na wniosek pp. 
Sokołowskiego i Madeyskiego, skłoniło rząd do 
zajęcia się tą sprawą. Dalej poleca Kołu pro 
fesorów teologii, o których przy regulacyi za- 
pumniano. P. ks P a s t o r  podziękował p. 
Lewickiemu za poruszenie tej sprawy.

Po dłuższej iyskusyi Koło przyjęło wnio­
ski komisyi budżetowej (a zatem termin wej­
ścia w życie ustawmy 1 lipca 1897) i wniosek 
p. Lewickiego co do profesorów teologii

W pełnej ‘zbu przemawiać będą pp. Pię 
tak, Sokołowski, Roszkowski Trachtenberg, 
Piniński i Lewicki.

JYfiodoń 16 listopada. Pragskiej PoliUk 
telegrafują z Wiednia, że dziś odbędzie się 
w pełnej Izbie dyskusya z powodu wniosku 
nagłego, postawionego przez dr. Pattaia, aby 
bezzwłocznie wypowiedziany został traktat 
handlowo-cłow y z Węgrami.

Wedle Poiitik hr Wojciech Dzieduszycki 
miał napisać do p Edwarda Gniewosza list, 
w którym upraszał go o przybycie na posie­
dzenie Koła polskiego, celem wysłuchania 
jego. (jako członka kraj Rady szkolnej) odpo 
wiedzi na wywody, jakie p. Gniewosz poczy 
nił w komisyi budżetowej o szkolnictwie gali 
cyjskiem Na pismo to miał p Edward Gnie 
wosz odjiowiedzieć hr. Dzieduszyckiemu, iż 
więcej na posiedzeniu Koła polskiego się nie 
pojaw i.

Posiedzenie I zdv panów odbędzie się d. 
2 1  bm,'tNa porządku dziennym obrad znajdu­
ją się następujące sprawy : ustawa o swoj-
szczyźme sprawa kontygemu rekrutów, usta­
wa patentowa, organ.zacya sądów i ustawa 
o sądach przemysłowych

Telegramy „Słowa Polskiego".
W iedeń  16 listopada. Poliiische Corresp. 

pisze Nemzet pod wrażeniem wzrastającej kle- 
rykalnei ag tacyi w nadgranicznych komitatach 
węg.erskich, ogłosił artykuł, w kiorym wyra­
ził obawę z powodu rosnącej ultramoniańskiej 
agitacyi a Przedlitawii. Decydujące jednak 
koła w Węgrzech z naciskiem oświadczają, 
ze przy spokojnem rozważaniu stosunków 
przychodzi się do przekonania, że klerykalizm 
nie przechodzi z Przedhtawii ■ na ziemię wę­
gierską,' że jakąkolwiek postać przybiałaby 
wewnętrzna polityka Przedlitawii, to jednak 
jej wszystkie kierunki - podporządkowane są 
pod wspólne cele utrzymania porozumienia 
między oboma połowami monarchii.

Do tego celu dążą oba rządy w sposób 
najbardziej prawidłowy i wskutek tego indy- 
widuilne wypowiadanie przekonań przez 
dzienniki z tej lub tamiej strony Litawy nie 
mogą wytworzyć żadnych zmian i nie są n a ­
wet w stanie wywołać przemijających niepo­
rozumień.

B udapesz t 16 listopada Budapesti łiirlap, 
omawiając polemikę między Nemzetem a Frem- 
denblattem oświadcza, że polemika skończyła 
się na niekorzyść prasy węgierskiej Banffy 
musiał się osobiście udać do W iedn ia , ażeby 
sprawę załatwić pokojowo.

Rzym 16 listopada. Menehk wystosował 
do króla włoskiego telegram, w którym z ra ­
dością donos5 królowi, iż dnia 26 bm. został 
pokój zawarty i podpisany przez Menelika i 
pełnomocnika rządu włoskiego i że wszyscy 
jeńcy włoscy zostali uwolnieni Menelik tem- 
bardziej odczuwa radość z powodu zawarcia 
pokoju, ii  wie, że dnia 2 0  listopada przypada 
uroczysty d/ień dla królewskiej rodziny wło­
skiej i że dzięki woli królewskiej, oraz wyro­
zumiałości pełnomocnika włoskiego Nerazzi- 
niego dzień ten stanie się dniem radości dla 
ojców i matek włoskich jeńców Telegram 
swój zakończył Menelik życżenietn, aby Bóg 
w długie jeszcze lata zachował króla włoskie­
go przy życiu.

P aryż  16 listopada. Figaro donosi, iż 
utworzyło się stowarzyszenie, celem zbliżenia 
wzajemnego Fiancyi i Niemiec i dążące do 
do tego, żeby Francya zrzekła się Alzacyi i 
Lotaryngii. '

Belgrad 16 listopada. Utworzył się tu 
kor.ntet dla wspomagania ludności, dotkniętej 
powodzią. Na czele jego stanął metropolita 
M.chał.

Sofia 16 listopada Stoiłow otrzymał ty­
tuł ministra spraw zewnętrznych, a generalny 
sekretarz rady ministrów Boniew mianowany 
ministrem spraw wewnętrznych.

Helsingfors 16 listopada. Gouerał-gubei- 
nacor Finlandyi hr Heyden wręczył ministro­
wi spraw wewnętrznych swoją dymisyę z po- 
wod i, że dotychczas samoistny okręg wojskowy 
w Finlandyi ma być z Nowym Rokiem wcie­
lony do petersburskiego,

Nowy JorK 16 listopada. Staje się coraz 
prawdopodobniejscem. iż Stany Zjednoczone 
wystąpią czynnie w obronie niezawisłości 
Kuby.

Wiedeń 16 listopada. Notowano ■ Kredyty 
austryackie 363.87. Węgierskie 401 2-3. Anglo 
153’— Union 290. — . Bankverein 256,—. 
Landerbank 245.50 Tytoniowe 154.—. Kolej 
państwowa 352.75 Południowa 98 50. Losy 
tureckie 49.30. Alpiny 84 20 Elbethal 274. - .  
Usposobienie słabe.

Dział ekonomiczny.
G alicyjsko - w ęsierski kolejowy m c h  

zw iązkow y. Dia bezpośrednich przesyłek to 
warowy.-h pospiesznych i zwyczajnych, tudzież 
dla przesyłek żywych zwierząt, pomiędzy sta- 
cyami galicyjskich i bukowińskich kolei pań­
stwowych tudzież położonych w Galicyi linij 
kolei północne' ces. F ^ d y n an d a  z jednej, a 
stncyaini węgierskie/ni kolei Koszyce- Bogumin 
z drugi, j strony, obowiązywać będzie nowa 
taryfa (część II — zeszyt ,3) od dnia 1 . gru­
dnia br Równocześnie przestaje obowiązywać 
ważna od 1. grudnia 1893 taryfa część II. 
zeszyt 3, wraz z uzupełnieniami I  do III i 
z dodatkiem

N iew ypłacalność. Wiedeński „Creddoren- 
verein“ ugłaska niewypłacalność Fryderyka E n ­
gel w Krakowie.

J*k  W ęg rzy  p op ie ra ją  p rz e m y s ł  Nie- 
tylko rząd węgierski ale i gminy systematy­
cznie starają s,ę o podn.esienie przemysłu i 
przyznają wielkie ulgi nowo powstającym za­
kładom. W Raab na Węgrzech zamierza au- 
stryaeki przemysłowiec Ignacy Lederer przy­
stąpić do założenia fabryki wagonów i maszyn. 
Rada miejska, pragnąc mu to ułatwić i zape­
wnić miastu na przyszłość korzyści, płynące 
z powstania takiej fabryki, uchwaliła odstą­
pić bezpłatnie grunt pod fabrykę i przyznać 
jej 15-letme uwolnienie od miejskich podatkow 
i opłat.

Zakaz przyw ozu n ie ro g ac izn y  do Nie­
miec. o którym donieśliśmy już w ostatnim 
numerze, nastąpić ma na skutek usilnych na- 
leeań niemieckich agrarzystów. Z Berlina do­
noszą w tej sprawie, żc rząd niemiecki by- 
naimniej nie myśli o zrobieniu rządowi r o ­
s y j s k i e m u  tej koncesyi, by zniósł zakaz 
dowozu nierogacizny, ale przeciwnie, zamie 
rza zamknięcie granicy utrzymać stale, uby­
tek zaś, jaki wskutek tego nastąpi na wscho­
dnie] granicy, uzupełnić nierogacizną niemie­
ckiego chowu, ze środkowych i zachodnich 
prowmcyj. A ż e b y  z a ś  R o s y i  o d j ą ć  po-  
w o d d o  r e k l a m a c y i ,  ż e  ś r o d e k  t e n  
j e s t  j e d n o s t r o n n i e  p r z e c i w  n i e j  
t y l k o  s k i e r o w a n y ,  będzie prawdopodo­
bnie granica zamknięta zupełnie, od w s z y- 
s t k i c h  państw, a więc i od A u s t r  o - Wę ­
g i e r .  Gdy jednak prusk minister rolnictwa 
nie miałby prawa do przeprowadzenia tego na 
własną rękę, przeto musi się zwrócić z tą 
sprawą do rządu rzeszy niemieckiej. P. Lloyd  
zamieszczając to doniesienie, wyraża pewność, 
że rząd niemiecki nie zgodzi się na to, dla 
niego bowiem decydujące są postanowienia 
obowiązujących między państwami traktatów 
handlowych i konwencyj weterynarskich. Nam 
się zdaje jednak, że ta pewność organu wę­
gierskiego jest nieco optymistyczna — wierne

dotrzymywanie traktarow i poszanowanie praw 
i interesów sprzym.erzeńców, nie było nigdy 
zaletą polityki pruskiej i niemieckiej.

Nowe koleje  z t lazn e .  Pol. Correspondenz 
dunosi z Petersburga, iż rozpoczęto już przed­
wstępne roboty techniczne dla budowy kolei 
z Łucka (na Wołyniu) do Druskopola. Linia 
ta będzie przedłużoną do granicy galicyjskiej, 
ewentualnie znajdzie połączenie- ze stacyą 
Sokal.

R efo rm a banku francusk iego  Rząd 
francuski przygotowuje projekt nowego statu­
tu dla banku francuskiego, z powodu zbliża­
jącego się terminu " odnowienia przywileju. 
Główną charakterystyką projektu ma Dyć d a- 
l e k o  i d ą c e  u w z g l ę d n i e n i e  i n t e r e ­
s ó w  r o l n i c t w a  Najniższą kwotę weksli, 
jakie bank może eskontowac, ma być p i ę c 
f r a n k ó w  dla weksli miejscowych a 1 0  fr. 
dla innych Bank ma być upoważniony do 
eskontowania weksli s y n d y k a t ó w  r o l n i ­
c z y c h ,  naturalnie, jeżeli zasługują na kre­
dyt. W radzie zawiado wczej każdej filii ban­
ku — a będzie on obowiązany wiele filij po­
zakładać — mają zasiadać reprezentanci roi 
nictwa.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .
Przegląd tygodniowy.

"Wiedeń, 15. listopada 1896.
Po zywszem usposobieniu i znacznym 

ruchu w dniu 7 bin., należało snadnie przy­
puszczać, że w ubiegłym właśnie tygodniu 
przecież, może nastąpi stanowczy zwrot ku 
lepszemu, chociażby tylko przy nieznacznem 
podwyższenia Kursów ; niestety przebieg osta­
tnich dni okazał rezultat wręcz przeciwny, 
giełda zesłabła ponownie,* a - ruch zmalał do 
najskromniejszych rozmiarów, i Reakcyę tę 
bezpośrednio po kilku jaśniejszych dniach h o ­
ryzontu giełdowego, dość taudno wytłumaczyć 
i należy chyba przypuszczać, że spekulacya 
tutejsza jest tak dalece anemiczną iż nie po­
trafi wytrzymać już tylko trochę silniejszego 
nacisku ze strony kontrminy, która też do­
stawszy się ponownie do steru, wyzyskuje 
sytuacyę wszechstronnie. W  bezustannych 
atakach kontrminy, których spekulacya sama, 
bez współudziału klienteli, absolutnie nie jest 
w stanie odeprzeć, należy też szukać główne­
go, jeżeli ni£i wyłącznego powodu zesłabnlęcia 
kursów ; wszelkie bowiem inne momenta, le­
żące już poza sferą akcyi giełdowej, są prze­
ważnie dodatnie i dla zawodowej spekuiacyi 
pomyślne. W pierwszym rzędzie brzmią wia­
domości z Turcyi nieco pomyślniej i dają 
pewną podstawę, że tylokrotnie projektowane 
reformy zostaną ostatecznie pod naciskiem 
Rosyi i Francyi urzeczywistnione, podjęta 
w tej mierze akcya tych dwóch mocarstw 
zapowiada się zaś tem pomyślniej, ile. że pań­
stwa. te przygotowują równolegle sankcyę sto­
sunków finansowych państwa tureckiego, za 
co Wysoka Porta samą ty lko . wdzięcznością 
odpłacić się nie będzie mogła. Również po­
myślnie ułożyły się stosunki w Stanach Zje­
dnoczonych, które pozbyły się szczęśliwie 
niebezpiecznej kandydatury B ry a n a ; wpraw 
dzie zapowiada tenże swą kandydaturę już na 
r. 1900., ale w dzisiejszych czasach, szcza 
golnie w stosunkach amerykańskich, zbyt to 
odległy termin, aby się z nirta na seryo już te­
raz liczyć należało.

Także giełdy w Londynie i Paryżu po­
prawiły się znacznio, i  a zapatrywanie o bii 
skiern nadejściu lepszych stosunków zaczyna 
stanowczo brać przewagę, szczególnie w P a­
ryżu po zaniechaniu rządowego projektu
0 opodatkowaniu rent państwowych; ewentu­
alnie bowiem urzeczywistnienie tego projektu 
byłoby bowiem spowodowało ogromny napływ 
renty na targ giełdowy, który byłbv mógł 
zabsorbowac tak znaczny materyał tylko przy 
silnem obniżeniu kursu renty, a tem samem
1 wszystkich innych walorów-.

Tylko giełda berlińska zaczyna się w. uspo­
sobieniu swem zbliżać coraz bardziej do 
koleżanki naddunajskiej; w Berlinie zas jest 
to obecnie bardzo trudne do pojęcia gdyż wobec 
nastającego z dniem 1 . stycznia przymusu re­
jestrowania wszystkich biorących udział w grze 
giełdowej, nikt obecnie me może przewidzieć, 
jak właściwie ukształtują się stosunki na 
giełdzie i jaki właściwie skutek wywrze po­
wyższy przymus. Z tego niepewnego położe­
nia korzysta tamtejsza kontremina w ten spo­
sób, że sprzedaje bezustannie także walory 
austryackie, a dopomagają jej dzielme niektó­
rzy tutejsi aferzyści, sprzedając via Ber.in 
znaczne partye tutejszych efektów1, szczególnie 
kredytów austryackich i staatsbahnow Ujemną 
daiałalnosć tych osobników mugłyby wpraw- 
dzie powstrzymać tutejsze wielkie banki, 
gd y b y  tylko zechciały zainieyować w tej mie­
rze jakąś wydatniejszą akcyę ; niestety, pie­
niędzy byłoby aż nadto, tylko nie ma naj­
mniejszej inieyatywy, a może i dobrej woli.

W tych warunkach jest też podźwd- 
gnięcie się tutejszej spekulacji rzeczą bar­
dzo mozolną, w- każdym zas razie wymaga­
jącą jeszcze dłuższego czasu ; ostatecznie musi 
przyjść chwila stanowczego zwrotu, a ciągła 
stagnacya musi uledz p rzerw ie , tak samo, 
jak  to miało miejsce na giełdzie zbożowej, 
która po bardzo długiej bezczynności zaczyna 
powracać do wyso ich kursów i do dawnego 
silnego uposobienia.

Transakoye ubiegłego tygodnia były bardzo 
skromne i pochodziły głownie z działalności 
kontrminy, której nie mogły się oprzeć nawet 
kredyty węgierskie, pomimo stanowczej uż de 
cyzyi o podwyższeniu kapitału zakładowego 
o 4 miliony złr.; kapitał ten przeznaczony bę­
dzie w pierwszym rzędzie dla uruchomienia 
na wielką skalę handlu węgla, który Dyrekcya, 
nie poprzestając na zbożu i cukrze, wprowadza 
obecnie w swój program, odznaczający się 
zawsze niezwykłą ruchliwością i sprężystością. 
Przymioty te brakują natomiast najkompletinej 
tutejszym bankom, szczególnie t. zw. średnim, 
o których istnieniu gotowo się z czasem n a ­
wet całkiem zapomnąć Walory kolejowe, idąc 
za staatsbahuaim, które kontremina zapamię­
tale sp rzedaw a ła , zesłabły bez , wyjątku, 
pomimo, że rząd cofnął okrzyczany projekt 
uregulowaniu stosunków prawnych w kierun­
ku upaństwowienia kolei prywatnych.

Targ dla e f e k t ów  lokalnych, prócz Alpi- 
uów, rów nał się z e ru ; tutaj może najbardziej 
dają się odczuwać nic bardzo fortunne sto­

sunki panujące onecnie w Wiedniu, który też 
sam prawdopodobnie wyjdzie na nich jak naj­
gorzej ; przynajmniej świat przemysłowy, w tej 
mierze najbardziej d o " oddania opinii powo 
łany, użala się tak, jak doiąd nigdy

W tak mdłej sytuacyi wyróżniły się wy­
jątkowo papiery tureckie, losy tureckie dosią- 
głv chwilowo dawno nie notowanego kursu 
50.; natomiast brzmią wiadomości o targu 
min złota ciągle dość niefortunnie

NADESŁANE
^ R u b r y k a  t a  nie  p o ch o d z i  od r e d a k r y i ,  k t ó r a  też  nie 
b . e r z e  n a  s ieb ie  żad n e j  za  m ą  o d p o w ie d z ia ln o śc i ) .

Lekarz d i  >rób kobiecych i akiiezcr
Dr. LfiopcSd Schellenberg

b. o p e r a to r  k l in ik i  p o ło żn ic zo -g in ek o lo g icz n e j ,  prof .  
C n ro b a k a  we W i e d n i u ;  b a s y s te n t  król .  k u n i k i  
c h iru rg icz n e j  p ro f .  M iku l icza  we W r o c ł a w i u ;  b. le ­
k a r z  k l in ik i  c h o ró b  w e w n ę trz n y c n  pro f .  N o th n a g la  

we W ie d n iu

osiad ł we Lwowie i ordynuje przy u l. K o­
pernika 1. 22 od 3 —5 po południu

Ordynacya bezpłatna dla ubogicn od 9 - 1 0  

przed południem.

Lekłir/j chorób kobiecych i ńkuszor
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studya specyalne wr In- 
nsbruku, Monachium i Wiedniu, w klinikach 
prof. Ehrendorfeca, Winckla i Chrobaka, osiadł 
we Lwowie i ordynuje p rz y  ul. S ło w ack u  go 
5, i, p. od 3 —5. Dla ubogich od 9—10 bez­

płatnie.

kurs monet zagranicznych
dnia 16 Listopada 1896.

* -■
zł. Ct.

Ameryka 1 dolar 2 4 2
Anglia . l-i  tuntów szterl. . 119 90
Finlaiidya D)0 marek 45 —
Fruneya . 100 franków . 47 55
lireeya . 100 (in.chm . 26 —
Holandya 100 guldenów 99 —
IFszpania 100 pesetas . 40 —
Imlye . ! . 100 rupii I f i —
Niemcy . 100 maiek 58 82
Portugalia 1 milreis . , . 2
Kumuuia 100 lei . '  . 47 _
Rosya 100 rubli U7 50
Sy.wecTa . 100 koron 6ó 50
ózwajearya 100 fianKÓw , 47 50
Serbia 100 dynarów . 40 _
Tureya . 1 lira złota 10 6'
W łochy . 100 lir  (papierem). 44 5

Przy opłacie cła w z ło c ie ,  dopłaca się
do srebra w listopadzie 19'/20/0 azia.

Ceny nafty 1 produktów naftowych. 
Lwów, dnia 16 Listopada 1896.
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w zł. za 100 kg. netto, 2C°/t tara en 
gros z beczką 

C4na ropy podana bez beczki

lesareka . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa . . . 19.80 19.8 i 19.00 18.75 — — _
S tandard  l \h i te  . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.12 S.00 5.29
Zapalna . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — _
K.auks‘/,k\ 20.05 20.05 19.25 _ — _ _
Kopa amerykańska 1.83
11 p a  galicyjska . — — — 3.03 — — —
Olei smarowy ro ­

syjski 0.907 . . 26.00 26.00
Hej smarowy 0.905 24.00 24.u0 — _ _ _ _

Ulej smarowy 0.900 22.50 22.50 — --- — _
O ei wrzecionowy. 18.00 18.00 — _ _ _ __
Ulej cylindrowy . 15.05 15.00 — _ — _ _
Olej smarowy innej 

proweniencyi
12.0c-5.o0 
f  taniej

•
— — — -

Lwów z Izby handlowej 16 Listopada 1896.

1. A k e y e  s a  s e t n k ę .
( b e z  k u p o n u  b i e i ą c e g o ) .

K o le i  g a l .  K a r .  L u d w .  p o  2 0 0  z ł r .  m .  k. 
K o ie i  l w o w s k o - c z e r n - j a s k i e j  p o  2 0 0  z ł r .  
B a n k u  h ip .  g a l .  p o  2 0 0 z ł .  w. a . I. e r a i s y a  
B a n k u  k r e d y t ,  g a l .  p o  2 0 0  z ł r .  w . a  . 
A k c y e  G a r b a r n i ,  R z e s z ó w  p o  2 0 0  z ł .  ♦ 
A k c y e  f a b r 0 L i p i ń s k i e g o  p o  5 0 0  kr .

£ . U s t j ’ l a s t a w u c  s a  lOO s e r .
( b e z  k u p o n u  b i e ż ą c e g o ) .

Bar«ku hipotecznego 5 prc. w. a.
w y l o s o w a n e  z 1 0  p r c .  p r e m i ą .

B a n k u  h i p .  4 i p ó l  p r c .  lo s  w 50 l a t .  
B a n k u  u i p .  4 p r .  w t> 0 Ja t ,  p o  2 0 0  k o r .  
B a r k u  k ra j .  4  i p ó ł  p rc .  w. a.  lo s  w  5 1  1.

„ „ i  p r c .  w. a. lo s  w 5 7  1. .
I o w .  k r e d .  g a l .  z i e m .  4  p rc .  w .  a. I .  e m i s .  

„  » „  „ 4  p r .  lo s  w  4 1  i p o ł  i
n  ' 9 r> y  4  pr . w .  a,  lo s .  5 6  1,

X. O b lif f l  z a  lOO s ł r .
( b e z  k u p o n u  b i c ż ą e e g o ) ,  

G a l i c y j s k .  f u n d u s z u  p r o p .  4  p r c .  w. a .  . 
B u k ó w ,  f u n d u s z u  p r o p  5 p ' C .  w. a. 
K o m u n .  B a n k u  k r a i .  5 p r c .  I I .  em is y i

v  n » ^ 1 Prc* cm‘ 
P o ż y c z k i  k r a ] ,  6 p r c .  w .  a.  z  r.  1 8 7 3  

„  ?J 4 i p ó ł  p r c .  w. a. z r. 1S83
n 4  „ „  „ ł r .  1 8 9 1
^  „ 4 p r c ,  k o r o n ,  z  r.  I b 9 3

1 ,, „ 4  k r ó l .  m .  L w o w a  .
L o s y  m i a s t a  K r a k o w a  . . . .

yy „  S t a n i s ł a w o w a ............................

4. 31 •  n  e  t  y .
D u k a t  c e s a r s k i ..................................................
N a p o l e o n d o r
P ó l  i m p e r y a ł  . . . . . . . . .
R u b e l  r o s y j s k i  s r e b r n y  ............................

„ p a p i e r o w y .............................
1 0 0  m a r e k  n i e m i e c k i c h ....................................

płacą żądają

216 25 219 75
28& — 289 —
384 - 394 -
210 — ----
200 - 203 -
250 — 2 6 0 -

110 10 110 80
99 80 100 50
9b 70 97 4"

100 40 10110
97 50 98 20
9 ' 80 98 50
97 60 98 30
97 40 98 11

97 20 98 50
102 50 _  _

1 0 2 - 102 70
100 - 100 70
105 — ------

97 — 97 70
9 7 - 97 70
97 — 97 70
27 — 29 -
42 — ------

5 63 5 "3
9 60 9 60
9 6o -  -

120 - 125 -
127 30 128 30

59 10

Przekazy
na

W arszaw ę. Berlin, Paryż, Londyn itd.

wydają

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i kantor wytninaiy

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwro­
tną pocztą bez doliczenia prowizyi

USTat-a r a . i 11.3 r  p r o d / u A c t  z
y b o r n y  w  s m a l i l i  C o g n a c  w ł o s k i  

w i n a  w ł c s T s i e g r  o ,  d u ż a  ‘b - u . t e l ł s a  p o  1

JAN M USZYŃSKI, L W Ó W . R Y N E K  4 0
2 butelki na przesclkę 5 kgł.

z ł .  5 0  c t . p o l e c a
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ZETTE.
P r z e z  H e n r y k a  F ć v r e .

Zapaliwszy lampę, spieszyłem z rozżarze­
niem ognia, który począł bardzo niegrzecznie 
dymić, zmuszony więc byłem drzwi otworzyć. 
Ogromny księżyc świecił jasno i przenikał 
atmosferę nieruchomą i mroźną: ugór i lasy, 
osypane drobnym śniegiem, widać Dyło wy 
bornie i blask księżyca wchodził do domku 
jak ciekawe wejrzenie nieba, gdy nagle, po- 
cnj łając ^ię nad ogniskiem, doznałem wraże­
nia, że ktoś zatrzymał się przy drzwiach mo­
ich, i że jakby cień jakiś padał do środka 
domku. Odwróciwszy się żywo, znalazłem się 
naprzeciwko istoty, w której wkrótce pozna­
łem dosyć clużą piętnastoletnią dziewczynkę, 
zaledwie okrytą lichym, prostym płaszczem. 
Twarz miała różową od zimn.i, oczy czarne, 
wydłużone jak u kozy, a głowę na pół owi­
niętą poszarpaną chustką z błękitnej grubej 
wełny.

— Co chcesz? — zapytałem tonem dość 
szorstkim.

Widziadło nie miało nic strasznego, lecz 
niespodziewane zjawienie się tej małej dra­

żniło mnie trocnę. Zdawało mi się, że to pu­
stkowie i ta samotność należały do mnie, że 
wnosząc to zamącenie ciszy, okradano mnie 
z czegoś.

Mała zdawała się nie słyszeć, przyglądała 
się pokoikowi z uwagą, i widocznie zacieka­
wiona była tern, że ten dom zawsze zamknięty, 
bez okien, był nagle zamieszkały i oświecony.

Krótki, zgrzytający śmiech wydobył się 
z chustki, lecz pomimo śmiechu dziewczyna 
kręciła Się zakłopotana.

— Nic — wymówka w końcu głosem 
ostrym i piskliwym — tylko zimno mi, chcia­
łabym się ogrzać.

Jej sprytna minka czarne oczy, karmino­
we usta i jej młodość uczyniły mnie pobła­
żliwszym I  takie to dziwne było, ta obecność 
tego dziewezątka o podobnej godzinie, w sa­
mym środku lasów, że i ja  także byłem roz- 
ciekawiony. „Co za dziewczyna? — myśla­
łem — skąd przychodzi ?“ Musiało istotnie 
być jej zimno, więc pół przez ciekawość, a 
pół przez litość pozwoliłem jej wejść.

— A le zamKnij drzwi — radziłem  j e j ; — 
kominek już nie dymi,

Zwinnie drzwi zamKnęła i z uśmiecnem 
zadowolenia zbliżyła się do ogniska; potem, 
spostrzegłszy trzcinowy fotel, zaczęła mu się 
przyglądać uparcie i z widoczną chętką spró­
bowania.

— ■ Można na tem usiąść? spytała tonem 
bojaźliwym.

— Rzecz jasna -  odpowiedziałem.
Rozsmiała się jaszcze raz, obejrzała fotel

z bliska, jak gdyby obawiała się jakiej puła­
pki; poczem wkońcu usiadła z wszelką o- 
strożnością a nawet z lekką obawą i podsko 
kiem, gdy pręty trzciny japońskiej ugięły się 
się pod nią i skrzypieć zaczęły Następnie 
uspokoiła się, zagłębiła w fotel , i wycią­
gnęła swoje małe czerwone rączęta ku ognisku.

' ‘ Przy świetle ogn.a i lampy widziałem ją  
teraz dokładnie, dostrzegłem, że była ładna 
i zabawna, oojąłom wejrzeniem jej czarne wło­
sy, czarne oczy, delikatną różową twarz, jak 
pyszczek koźlęcia, i mmkę kozowatą i dziką 
i całą zwinną osóbkę

— Kto jesteś? — spytałem, starając się 
ją  obłaskawić — jak się nazywasz?

— Zette — odpowiedziała krótko, z c 
czyma wlepioneini w płomień,

Zette ?... to przecież żadne imię, co naj 
wyżej imię zdrobniałe.

Nie odpowiedziała Ponieważ .przywio­
złem z sobą ciastka, podałem jej jedno.

— Czy głodna jesteś ? ■
Prawie wyrwała mi z ręki ciastko z rzu- 

tkością ptaka, który kradnie okruszynę i chci­
wie zaczęła jeść, rzucając mi z ukosa żywe 
wejrzenie swych czarnych oczu Nagle,

wskazując na strzelbę moją, wiszącą na ścia­
nie :

—■ Piękna! — wyizekła.
I  doaała z domieszką iro n i i :
— A ma pan kartę?
— Bez wątpienia — odpowiedziałem 

zdziwiony — jeżeli poluję, to pozwolenie mieć 
muszę.

Znowu zabrzmiał krótki jej śmiech, jak 
by wewnętrzny.

— I  bez tego można zabijać!
— Kłusownicy, to p raw d a! może i ty 

bawisz się kłusownictwem?... — zapytałem, 
żartując.

Potrząsła główką niecierpliwie
..—.N ie  ja... pewnie!... To ojciec...
— Ach tak, — rzekłem, zaczy n a ją  ro­

zumieć; — a gdzież jest twój Ojciec?
Rzuciła mi podejrzliwe spojrzenie, potem 

zaczęła się znów śmiać i wskazała tylko ręką 
w stronę lasu.  ..

— Jes t  na zasiadce... tam. Wziął mnie 
dzis z sobą. . , ... .. ... ...

Teraz dopiero wytłomaczyłem sobie obe­
cność u mnie tego nocnego gościa.

— A dlaczegóż porzuciłaś go w lesie? 
po coś tu przyszła?

— Nudziłam się i zimno mi było.
Przestała nagle jeść, zaumiona hukiom

kurka, który wydobywałem z butelki szampa­
na, przywiezionej raz wieczorem z Paryża po

jakiejś uczcie, patrzyła chciwie, jakby w za­
chwycie na złoty płyn lejący się w kieliszek 
i napełniający go pianą lekką i pryskającą.

— Chcesz wypić?
•Ruchem głowy wypowiedziała, że tak, 

zarumieniona i stropiona swoją zuchwałością, 
z jaką okazała swoje gwałtowne życzenie, wy- 
w iłane widoknm tego pięknego i czarodziej 
skiego wina

— M asz! — rzekłem, zaczynając się już 
bawić tem ws ystkiem -  skosztuj.

Wypiła jeden łyk, marszcząc nosek.
— To szczypie 1

Potem ciągnęła zwolna, po troszku są­
cząc i smakując z przyjemnością.

— To dobre.
Jeszcze bardziej siała się różową, w jej 

oczach otwierały się jakieś głębie, wyglądała 
na śmieszkę, mającą wielką ochotę szczebio­
tać. Czułem, że stawaliśmy się dobrymi przy 
jaciółmi.

— J a  pana znam od dawna — szepnęła,
— Doprawdy? Nigdy cię nie widziałem— 

odrzekłem zdziwiony.
(C. d. n.).

Y * I

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle cza ju  środkow o europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od I listopada ‘<496 r.

P o c i ą g goazina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

m i e s z a n y
o s o D o w y

mieszany
pospieszny

osobowy

7  50 
7» i 
8,ł
8
g07
8 5 ‘  

1 “  
f  so
1 * 1

2 0 1

2ł0
5 10 
5**

z Janowa
z Snczawy i Czerniowiec 
z Sokala i Jarosławia przez Raw,/ 
ze Stryja i Ławocznego 
z Podwołoczysk i Brodów
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Jasłem i Rawą 
z Janowa
z Kranowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagorzem i unyrowem
ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chynowem i Stanisławowem
z Suc/,awy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów  
z Podwoloozysk i Brodów
z Bełżca w połączenia z Sokalem  i Jarosławiem

P o c i ą g goazina o d c h o d z i  z e  L w o w a

I T O O

» 6 ” z Snczawy i Czerniowiec
mieszany 6 so z Janowa
osobewy 6 55 z Krakowa w połączenia z Rozwadowem

pospieszny 8 “ z Krakowa
osobowy 9 30 z Krakowa w połąezenin z Nowym Sączem i Rawą

pospieszny 9 “ z Snczawy i Czerniowiec
» 1 0 ° ‘ z Podwołoczysk i Brodów

osoiiowy 1 0 10 z Ławocznego i Stryja w połączenia z Chyrowem i
n 1 2 ' ° z Ławocznego i Stryja połączeniu z Chyrowem i

pospieszny 5 ‘ ° z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jasłem

Stanisławowem

pospieszny

mieszany

osobowy

pospmszny
osobowy

pospieszny
mieszany
osobowy

N o o

mieszany
osobowy
mieszany
osobowy

łł
pospifcazuy

osobowy

pospieszny

6 1 0

8 *°
9 0 5

9 “
93 0
q3S
9 “ 5

10 “
2  oa
2 “
2 ł 0

3
3 0 1

6 “  
7 O i

7 ”
730

1 0 1 5

1 0 * 5

11
4 * 0

5”
5 5»

do Czerniowiec i Snczawy - -  - -
do Krakow a w pułączcniu z Nowym SąuZbm i Rozwadowem 
do Janowa ‘
do Bełżca w połączeniu z Soualem i Jarosławiem
do Podwołoczysk i Brodów ....... 1

■ do Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem  
do Krakowa w połączeniu z Jasłem 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów  
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w połączeniu z Rawą i Chyrowem  
do Janowa 
do Stryja i  Skolego

do Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem
do Sokala i Jarosławia przez Rawę ■
do Stryja i Ławocznego
do Janowa
do Czerniowiec i Snczawy 
do Podwołoczysk i Brodów
do Krakowa w połączenia z Jasłem , Rozwadowem i Nowym Sączem  
do K iakuw a w połącz, z Chyrowem, Jasłem, Rozwadowem i N. Sączem  
do Stryja, Ławocznego i Obyrowa 
do Podwołoczysk i Brodów

P o s ł u c h a n i a .
ud  goaz. 11 ao 1 popołudnia  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l '  u nam ies tn ika .— Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  n prezydenta krajowej dyre- 
kcyi skariiu Korycowskiego Od gndz. 11 do 1 popołu­
dnia c o d z i e n n i e  u dyrektora poczt i telegrafów 
Seferowicza. — Od godz 11 do 12 przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Leymy. 
Od godz. 12 do 1 po południa c o d z i e n n i e  z wyją­
tkiem w t o r k u  w prezydyum wyższego «ądu kraju- 
wego. — Od godz. 1 dc 2 popołudniu c o d z i e n n i e  
posłuchanie u maiszałka 1 wyjątkiem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w

W y s t a w y  1 m u z e a .
— Nieustająca w ystaw a zjednoczonego Towarzy­

stwa przjjacioł sztuk pięknych, przy placu św. buch*  
1. 10, I. piętro, jesi otwarta codziennie od godziny 10 
rano do godz. 5 po południu. — Wstęp oa osoby kosztuje 
w niedzielę l ń  ci., w dni powszedni* 30 ct. Dla cz ło n ­
ków wstęp wolny.

— Muzeum przem ysłow e m iejskie otwarte co­
dziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano io 3 
po południu (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1). 
Biblioteka muzealna otwarta codziennie od godziny 11 
do 3, w niedzielę i święta od godziny 10 do 1. Wstęp 
w dni powszednie 20 ct. w niedzielę wolny

—  Zakrad narodowy im O ssolińskich . Biblioteka 
1 otwarta codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem nie­
dziel i świąt uro czystych. Gabinet monet i ued a l i  pol­
skich otwarty jest dla zwiedzających codziennie w go 
dżinach urzędowych, a nadto we wiórki i piątki także 
od godziny 3 do 5 popołudnie.

— Muzeum im ienia D zieduszyckich we Lwowie, 
uliez Teatralna 1. 18 otwarte w sierpniu dla publiczno­
ści tylko w niedzielę od godziny lu  i *no do i  po połu­
dniu. W śiody i piątki tylko dla pi zyjezdnych za 
poprz6dnicm zgłoszeniem się do p ieparato ra  Muzeum 
p Edmunda liartla.

C y rk  jest todzlennle o g rze w a n y .

król, rumuński i król seroski

CYRK CEZUR S I D O L I
Trzy ul. Zygmuntowskiej 1. 1.

D ziś w Poniedziałek 16 b m. 

J o u r - F i x e

Pierwszy występ

I K C t A c lŁ e r a .  i  L e s t e i a

am erykańskich cyklistów i akro- 
batów na kolach, s ły n n y c h  spe- 
eyahstów z pałacu sztoki w New 
Yorku, zaangażowauych tylko na 

kilka przedstawień.

Spei yaliści

Hacker & Lester
N ew  l o r k  N e w  Y o r «

Cykliści i akrobaci n3 kolach.

Jutro M o  przeiistawienk

N ow ość!

„KLAKSBRUNNIN<(
najbielszy srebrzysty połysk  

dla bielizny
Cena 1 p a w i u  2 0  et.

Skład u

Alojzego Hiił?neray Lwów. 

P O Ż Y C Z K I
p p. TT r z ę d n ik c  zr\

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t . :

1 1 u c y n  |  »i f A dm iriistracya  
.  Sio w a polskiego “ .

I f l n n  K nlekiejonycn z Jossona- 
. U U U  j 6j francuskiej bibułki po złr. 

1 i wyżej, polec t fabryk* F Niżaluwikl 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, po­
czta franco.

«
1I
I«■
I
I«i
I«
<

k a w o  z a ło ło n a  po m u z tzy o h  fa o n o w y e r  
s tu d ya o h

PRACOWNIA

sukien damskich i dziecinnycfi
5P  A  C I .  A ‘

JJttf&H', .SA a r b  k o  ic s  k a  2 9  I . p .
w y k o n u je  w tz e lk le  ru b o ty  w g h o d m o e  w z a ­
k re s  kr: „ . i i  czyzn y  p o n a jL m la rk o w a n s z y o h  

c e n a c h

R ę t a iit z i i  r n m  
i wszelkie towary wełniane

poleca

w  najw iększym  w yborze

MAGAZYN a la v ille  d e P aris  

Gabryel Stark
Lwótc, f i .  Maryacki l, 11.

OGŁOSZENIE LICYTACYI.

Oddział ińlm ą  i i i  Banin M j t m p
ulica Jagiellońska I. 3 (dom własny),

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatnim 
września 1896 zastawy, drna 2 i 6 grudnia 1896 r. w godzinach 
od 9 do 3 przez publiczną licytację (w myśl § 59 statutów Banku) 
najwięcej dającemu, za gotówkę sprzedane zostaną.
U W A G A  W  dniu  licytacyi nie będą  przyjm owane ani prolongaty,  arii wykupna .

Lwów, dnia 2 listopada 1896.

Kit, Gips,
WAŁECZKI do zaopatrywania okien i drzwi

poleca

LUDWIK WŁODEK
sk ła d  fa r b  i  m ateri/a łów

H f Lwów, txl. He. mańslia I 4. ‘W

J t i z e f  C z e r n i c k i
we Lwowie Rynek 1. 28.

poleca sw ój

Ud tero* retacieiczfcli
1 przyrządów do szerm ierki

w ła s n e g o  w yro bu  
po cenach umiarkowanych.

J
E D E N  K O Ń  do
sprzedania. Ul GIC- 
boka. I. 3. u

M u n d a n t
z dobrem pismem znajdzie w kan- 
celaryi adwokackiej zajęcie. -  
W razie lepszych poleceń więk­
sze wynagrodzenie. Emervci ma­
ją  pierwszeństwo. Bliższa wia­
domość w Aaministraeyi Słowa 

Polskiego.

O d r ó ż n i a j c i e  

p r a w d ę  o d  b l a g i ! . .

Owa medale zasługi o trzym ał

S. W. NILMOJOWSKI
i s  wyrób 

znakomitych tutek nleklejo- 
i iychl Takiem  odznaczaniem  
ład ia fabryka tutek poszczy­
cić się nie może. 18 

P r o u z e  ż a d a ó  tutek  
3 v’lem ojow sk iego! ftszedzic  
> Io nabycia
}  r y y  y y y w  wv«ayw<A<wv’

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszj od 5-go pa­
ździernika : sadzonki leśne,
drzewka parkowe, krzew y oraz 
rośliny pnące —Cenniki na żą­

danie opłatnie. 2 0

Towarzystwo produkcyjno 
i handlowo w Łańcucie

poleca po cenach przystępnych 
sukna różnej grubości, kocyki 
wzorzyste w różnych barwach, 
koce na konie i wózki, wyroby  
krajowej szk o ły  sukienuiezef 

w Kakszowle

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. fialic. akcyjnego Banku hipotecznego

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y
pn kursie dziennym najdokładniejszym nie licząc żadną) prowizji.

Jako dobrą i pewną lok&cyę poleca:
4 prc. listy  hipoteczne koronowe, 
4•/, prc. listy  h ipoteczne, 
5 prc. Jisty hipoteczne prem iow e, 
4 prc listy  To w. kredytow ego zitm sk., 
4'/j prc. listy  Banku krajowego, 
4 prc listy  zast. Banku krajowego,
5 prc ob ligacye kom unalne bank u kraj.,

iLj8 prc. pożyczkę krajową gallc.,
4 prc. pożyczkę kraj. galic. koronową,
4 prc. pożyczkę’ propin. galicyjską,
5 prc pożyczkę prop. bukowińską,
A1/* prc. pożyczkę węgiersk. kolei państw. 
41/, prc. pożyczkę propin. we?.,
4 prc wcg. obligacye indem niz.

i w szelk ie renty austryaekie i w ęgierskie, k t ó r e  to p a p ie r y  k a n to r  w ym iany  B a n k u  h i p o ­
tec zn e g o  zaw sze  n ab y w a  i s p rz e d a je  po  eenaeb  n a jk o rz y s tn ie jsz y ch .

UW AGA. Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wizelkie wylosowane, a już 
płatne m.ojscowe papiery warlośeiowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, 
zaś zamiejscowi jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efek.ów, u których wyczerpały sie kupony dostarcza nowych arkuszy kuponowych za zwrotem 
kosztów, które  >>m ponosi .

So
l o d r ą g i  1 l> i i l e c s e i i i  takie same jakie się do­

staje na „ A T  t e  V Y i e s e “  w Karlsbadzie
poleca 389

Piekarnia higieniczna Marcina Czyżeka
W e L w o w i e ,  i l y n e l c  l.  2 7 .

IV A .  IZ 1 1VI Ę .
Dobre, domowej roboty kołd ry  
na owczej w ełn ie  lekkie i c ie ­
płe od zł 3 ’50  w każdej cenie 
do zł. 14 -—  i wyżej .M aterace  
czysto w łosienne po zł. 12-50, 
14-— , 1 6 - - ,  2 0 - -  do 30-—  zł. 
Pierzane poduszki i w łosien ­
ne; sienniki, prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p. poleca  
wyłączny Magazyn i pracownia

w yrobów  pościeli 
J Ó Z E F  S C H U S T E R

L w ó w ,  u l.  K o p e r n i k a  l . 5.

O K Ł A D K I  do W ielkiej Ency- 
klopedyi powszechnej ilu ­

strow anej, skóra na grzbiecie 
i rogach, płótno na bokach, suto 
grzbiet złocony, są do nabycia, 
w fabryce wyrobów ^utroi.gator- 
skich Marcolego Z e n c ryk o w -  
skiego, Piekarska I. 6. po cenie  
80 ct. 1 3

1 owarzystwo Wzajemnego Kredytu
w  Krakowie

FIL IA  we LW OW IE
• 1 * — i 1 r l

w  gm achu Asekuraoyi krakowskiej 
ul. T rzeciego Maja 1. lfi.

263 przyjmuje

L okacye gotów ki
na książeczki oszczędności na 4°/0 rocznie.

Do 1.000 złr. wypłaca się bez wypowiedzenia.

L. 11.690. Ogłuszenie konkursu.
W  myśl uchwały Rady miejskiej z dnia 4 b. m. rozpisuje 

oię konkurs na posadę drugiego budow niczego m iasta R ze­
szowa z płacą rocznych 700 zł. i dodatkiem służbowym 150 
zł, w. a.

Posada ta na razie nadaną będzie prowizorycznie, a po 
roku odpowiedniej służby stabilizacya nastąpić może.

Stabilizowani urzędnicy miejscy mają prawo oprócz płacy 
z dodatkiem służbowym prawo poboru czterech dodatków pię­
cioletnich w wysokości 1 0 % Małej płacy.

Kandydaci wykazać mają następujące warunki:
a) prawo obywatelstwa austryackiego,
b) nieprzekioczony 40 rok życia,
c) dokładną znajomość języka polskiego i niemieckiego,
d) egzam in lub koncesyę na budow niczego w myśl ust. 

26 grudnia 1893," 1. 193 dz pp. i rozp. min. z 27 grudnia 1893 
Nr. 195 i 196 dz. pp.

Kandydaci z ukończonymi studyami wydziału architektury 
na jednej z wyższych szkół technicznych mają pierwszeństwo.

Podania wnosić należy w terminie do 10 grudnia.
IMIag-istrat m iasta.

Rzeszów, dnia 6 Listopada 1896 .

GALICYJSKI
B a n k  K r e d y t o w y  

przyjmuje wklrdki na książeczki
i oproccniow yw a tąkuwe

p o  4  2 ]„ r o e s n ie .

Nakładem . Spółki wydawniczej we Lwowie, 8 towar z. «arej s ogr. poręk%. Papier z iaoryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Z drnKarni Lndowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


